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Te?. R edak cji 173*70, Admin. 120-13.

B u fo  czElfowe P. K. fl. &  \A h ib m  p e j e f f l u j  w ffarszawis l O  Bilu— oa 1 0
A dm inistracja czynna od lO do 5-©j bez p rzerw y . Kasa czynna od 11 do 2. Rachunki płatna w środv.

w  środę dn. 7 b. m. o godz. 6 wiecz. w sali O.K.R. 
odbędzie się Konferencja orgairzacyjna. Wszystkie manda­
ty uznane na konferencji przedzjazdowej są ważne. Porzą­
dek obrad przewiduje: 1) Sprawy organizacyjne: 2)  Wybory 
O.K.R.: 3)  Wolne wnioski.

Bezpłodna dyskusja.
Narodowa demokracja wraz z© swemi 

folwarkami sejmowemi pragnęła z wiel­
kiej’ sprawy katastrofalnego położenia go­
spodarczego Rzeczypospolitej uczynić ma­
łą spraw ę intrygi partyjnej. Również p. 
Stapinski chciał skorzystać ze sposobno­
ści, aby dopiec swemu rywalowi Witosowi 
i pozyskać swojem zachowaniem się w ko­
misji atut wyborczy. W wyniku wszystko 
sprowadziło się do kwestii gabinetu. Jeże­
li chodzi o cei, dla którego komisja się ze­
brała, to go zupełnie nie osiągnięto. Posie­
dzenia komisji, długie i gadatliwe, przy­
pominały klub dyskusyjny, gdzie krzyżują 
się | na jrozmaitsze zdania i poglądy, ale 
gdzie niczego się n ie  rozstrzyga i nie u- 
atala. Taka wymiana zdań dobra jest w 
towarzystwie ekonomistów, a le  przecież 
nie na to powołano komisję skarbowo-bu­
dżetową, aby ka. Dziennioki wyrażał opi- 
nję, że opłfcty pocztowe sa zbyt nizkie, p. 
Marszałek Trąmpczyński plótł duby sma­
lone o wartości towarów i pieniądza i t. d. 
i  Ł d. Komisja skarbowo-budżetowa po- 
winna była opracować konkretne wnioski, 
jakich natychmiastowych środków użyć 
należy^ aby zapobiedż katastrofie gospo­
darczej. Komisja tego n ie uczyniła. Z dy­
skusyjnego wiru nie wyłonił się żaden 
kształt określony, któryby mógł posłużyć 
za kościec napraw y gospodarczej.

Komisja nie zdobyła się n ie już na 
program, -ale naw-et na zespół doraźnych 
zarządzeń. Tylko przedstawiciele naszego 
k lubu  sejmowego wyraźni© sformułowali 
j&ayny program gospodarczo-skarbowy, 
odpowiadający powadze i grozie obecnej 
chwili. Program ten streścić można «rrub- 
sza w ki i ku słowach: watka z  drożyzna,— 
sekwoiyfir f»(rkkułóm- pierwszej ipotr^eiby.— 
pe:iwrafca priwrinBSOiwn w TWeJifcpcti roiamio- 
meli i  wysw&ie podaftfci beizpośrednśę. Ale 
program  ten był równie niemiły stronni­
ctwom, popierającym obecny Rząd, jak i 
jego prawicowym zaciekłym wrogom W 
odrzucaniu wszelkich radykalnych sposo­
bów napraw y większość agram o-kapitali- 
styczna komisji była zupełnie zgodna'. Ale 
sama nie mogła wymyślić nic. Dawano 
rady, rzucano pomysły najróżnorodniejsze 
—  ale tak sCbie na wiatr, bez poczucia od­
powiedzialności, nieraz gadano ot tak so- 
bie. by „Język się wałęsał i bawił zęby 
trzonowe". Ba, gdyby zastosowano nie­
które z tych rad i pomysłów, szczególnie 
podobających się większości komisji, to 
położenie by *się jeszcze pogorszyło. Prze­
cież i p  Grabski i p. Loewenstein, i fes. 
Dziennicki namiętni© domagali się jaknai- 
ww.?nrrh podatków pośrednich!

Najbardziej krótkowidzący in teres 
klasowy — ten sam, który kazał wprowa­
dzić wolnv^ handel i otworzyć szeroko wro­
ta dla drody*njt j lichwy — przewodził o- 
bradom komisyjnym, jaicżeż z tego kotła 
czarownic mogło wyjść lekarstw o? Jakżeż 
ta większość, która dopiero co uniemożli­
wiła poprawę stosunków, która zresztą 
stale ja uniemożliwiała — mogła zdobyć 
**- » środki zaradcze? Jeszcze się nie o-

pamiięlała, jeszcze liczy niewiadomo na co, 
jeszcze uważa, że zamało prób bolesnych 
Polska przechodzi, aby to oddziałać mogło 
na mózgi agrarno-kapitaMstyczne...

Bezradna była komisja. Bezradny był 
i  Rząd. W ystąpienie ministra skarbu, p. 
Steczkowskiego, oceniliśmy już na tern 
miejscu. P. Steczkowski wprost nie ma 
woli napraw y skarbu. Mówiliśmy o nim, 
jako o bankierze, ale trzeba dodać, że  na 
stanowisku podskarbiego jest to bankier- 
Hamlet. P. Witos zaś skarżył się, mówił 
o ciężkiem położeniu skarbu, o trudno­
ściach rządzenia — o wszystkiem, tylko 
nie o  program ie gospodarczo-skarbowym 
na najbliższą przyszłość.

Żadnego tedy pożytku n ie  było z  mo­
zolnych obrad komisyjnych. Lecz narodo­
wa demokracja pragnęła z nich wyciągnąć 
korzyść dla siebie, podobnie jak  p. Sta- 
piński. Narodowa demokracja chciała z 
komisji skarlbowo-budżetowej uczynić pod­
nóżek dla dostania się do władzy. Nawia­
sem mówiąc, gdyby jej się to udało, naro­
dowa demokracja byłaby w wielkim kło- 
pocie: jej Rząd bowiem jeszcze mniej mo- 

! że liczyć na większość w Sejmie, niż Rzad 
! Witosa. Faktycznie tedy gwałtowna opo­

zycja narodowej demokracji sprowadza się 
do tego, że chce rządzić—wraz z Witosem, 
którem u daje votimą nieufności!

Jak  to już powiedzieliśmy, komisja — 
po swojej niefortunnej i  bezcelowej wy­
prawi© na szerokie morze wielkich zagad­
nień gospodarczo-społecznych — znalazła 
się  w płytkich w«--? ->h kombinacji i intryg 
ministerialnych. arzysze nie po­
zwolili się wciąg h.'v- l i c i  i i j  wody. Nasi to­
warzysze, reprezentujący Z. Z. S. P., w 
komisji, nie mogli przyczynić się do tego, 
żeby komisja, która żadnego kroku w kie­
runku napraw y gospodarczo - skarbowej 
nie zrobiła, która jest współwinowajczynią 
wszystkich błędów i wszystkich zbrodni 
naszej gospodarki skarbow ej — wykręca­
ła się od odpowiedzialności wnioskiem 
wyrażenia nieufności Rządowi. Tow. nasi 
potępili bezwzględnie politykę gospodar- 
czo-skarhowa Rządu, ale czemżeż różni 
Się ta polityka od polityki p. Grabskiego 
czy Czetwertyńskiego czy Głaibińskiego (z 
wyjątkiem reformy rolnej)? Dlatego tow. 
nasi wstrzymali sio od głosowania za wnio­
skiem p. Głaibińskiego. Nie poparli oczy­
wiście Rządu p. Witosa, a le  stwierdzili je­
dnocześnie, że nie dadzą użyć się za na­
rzędzie p. Głąbióskiemu.

Jakżeż obłudny jest ten w io s e k !  Mó­
wi się w nim, że endecja n ie ma zaufania 

do zdolności wyprowadzenia gospodar­
stwa państwowego z  ciężkiego położenia". 
Ja k  gdyby endecja^ za to ciężkie położenie 
nie ponosiła takiej sam ej winy, jak  rząd 
Witosa j jakgdyby endecja poza unicest­
wieniem reformy rolnej —  miała jakieś 
plany gospodarcze! A dalej mówi sie w 
tym wniosku o „zasadniczej zmianie Rzą­
du i systemu rządzenia". Endecy chcą 
zmienić system rządzenia? Nie. chcą tylko 
dojść do władzy, aby prowadzić rządy je ­

szcze bardziej policyjne, Iderykalne i re ­
akcyjne od obecnych.

Jeszcze jedno. Endecja próbuje oba­
lić Rząd za pośrednictwem komisji, tak, 
jak  obaliła p. Sapiehę za pomocą komisji 
spraw  zagranicznych. Taka zakulisowa 
metoda jest bardzo wygodna dla tej intry­
ganckiej partii. Lecz to jest absolutnie nie­
zgodne z parlamentaryzmem. Rząd zależy 
od Sejm u —- nie od komisji —  i parlam en­
taryzm nasz zupelnieby zwyrodniał, gdyby

istnienie^ gabinetu zależało od opinji tej 
czy innej, choćby najważniejszej komisji.

Losy gabinetu rozstrzygną się w Sej­
mie.

A le to stosunkowo jest drobiazg wo­
bec piekącej w ielkiej sprawy polepszenia 
naszego stanu gospodarczo-skąrhowego. 
Lecz w tej sprawie — podkreślam y raz je­
szcze — komisja okazała się bezpłodną, a 
jej gadatliwa praca — niepotrzebnem  ni­
komu ćwiczeniem języka.

Z komisji statbowo-Mżetowej.
jWcaoraj komiisija zakończyła ogólną dys­

kusję nad pirelimmarzeoii huidżetoisym. Prze­
mawiali jeaaoze pp.: Czerniawski (Cłu D ), 
Wł. Grabski i Sm aarski (N!PR.).

R. Crorniesvski zarzucał rządowi brak 
plamow-ości w działaniu i draimagiał się utwo- 
rzociiia rządu zasuwania całego społeczeństwa.

Znamienne było przemówienie p. TVI. 
Grłtfłskiege. Mówca endecki stwierdzi!, że, 
imetstely, jego projekt podwyższenia wszelkich 
opłat i taryf ni© zaiaijdiuje dostatecznego po­
parcia. P. Grabski złagodzi! następni© zna­
cznie „Ojpozycyjuość" Zw. Luid'. - Nar. i  ‘wyra­
ził pogląd, że w  tum aieu’fnogci kom isji było­
by właściwie bez znaczenia, gdyż uchwały o 
stosunku dóRządiu może pobierać tyilko Sejm. 
Następni© p. Gralbstd mówił diużo © kontetw- 
ooiśei podźwignięci* pańsitwa Współnemi 
wysikami i zarzucił ,p. Witosowi, że ten nie 
wezwą! wszystkich stronnictw do *edpolenia 
się w wysiłku, zamiast zrzucania z ©ieibiie od- 
powiedztaitrjośfE i wyrażania, ugody na odda­
nie władzy w ręc© opozycji. Po tych raiedwu*- 
znaczny oh aluzji p. Grabski przeszedł do 
pdkoniki z tow. Dicunaindem i powtórzył sło­
wa p. Gfchńńskiego. że jeżeli tow. Dfeimand 
khdzie taki nacisk na wolny handel, te ma 
radie, o ile prreeiwstewia woiacimiu hwftUowi 
zupełny sekwestr, a nie kontyngent Iruib inne 
połowiczne środki.

P. Świnar3ki (NPR.) podkireślilt. że Rząd 
swoją polityką wywołuje sftbajlr,. jsk  n,p. W 
iPo7«nsńe!d«m, gdyi© nagte .przejście do s i ­
nego hatndłn spowrtdowało wybuch strajku.

OPO’ wr-ir«rpaniu Trslr mówców przestą­
piono do głosowania. Przewodriczący tew. 
DSamand izarrądwił przedewpzysWtiiem’ gToso- 
wenie nad wmiioskiem >̂. Sfapfńskiego. który 
opiewa:

.,Rozprawa generate© wyilcRŁal* fclklycznie 
mmóslwo It^ędów i zaTiedlbań R-^ądu pr;tw,e 
we wazyslicxti dziedzinach admimistracji pań­
stwowej. Stwiendaomo prrytsim, że nirfka.rj.y- 
etny siar budżetu państwowego jie«t wyaikiem 
w ZBtacanej mierze nieudoJrej gęepcdaTiki rzą­
dowej. Program rządowy, przedstawiony przez 
mdn.stra riwTibu. nće przeJonał tooimtsji, iżby 
tnożna etę spodziewać gruntownej i rychłej 
zmiany na lepsze, nie wabudaił zaufani# do 
Rządu.

W trikimi stam;e  rzeczy, fbee zmrtany sfeta* 
du Rządu, TOspairywanie preliminaraa bu<iże- 
towego jest bezcelowo".
iWwiosek ten uzyskał zaledwie 8 głosy.
Z kolei poddana nostala pod gVis’owajji© 

wspólna pozytywna część wreiiosków pro. O- 
siecktego i Głąbińsiciego o przejściu do szcze- 
gótowej dyskusji. Tę część wtni’oskdw uchwa­
lono większością głosów.

Dalej fflnsiDwano pczoisftale usitępy waio- 
sicu p. GłąbińsJdego, mÓRnowaci©:

„Nie mając zaufania do oberciego Rsądu 
i je jo  zdolności do wyprowiadzenia gospodar­
stwa państwowego z ciężkiego jDOlcBonia, Ko­
misja stoańbowo - budżetowa... sfwieritoa. że 
jedynie zasadnicza smiam Rządu i systemu 
rządze: La meże dcprowa.dzić do napraiwy pań­
stwowych iftasuffilkdw iinatusoiwycłi d awzietAr- 
myóhv.

Ta część ■■wmiośku p. Głąbińslkiego upa^ 
d2a, uzydkamtszy 10 gjcteów przecifwtko 18, pray 
5 wstrzymujących się od głosowania.

Następnie przegłosowano inne zgloeBOŁ© 
wniotska. Tow. Moraczowtókl 3$$osi! wwiOBek 
treści  ̂ następującej:

^Otyejhoznsofwa • gospodarWa pań- 
etwowa doprowadziła óbecai® do stanu 
ciężkiego przesilenia. Sten ton wymaga 
wytężenia. wszysScteb «il odpowtenhfial- 
oych czynników dła odwmóoenaa grożącej 
wprost katastrofy gospjodarcoeg'. Odpo­
wiedzialny za to położeni© Jest Rzją<J, ad© 
również odpowiedziało* Jest olhrayail* 
więiksaość bejmn, która zadecydował* 
wproiwadzeiii'e wolnego handlu, tej beo- 
pośredniej .przyczyny obecnego przesila­
nia. Komisja skarbowo - budżetowa, ota

* mając .prawa decydować nr dmieroiu Se|- 
inu nawet w er>r»w*ch, zńiscieirpięcyrh 
Ewłoki, db lAórych niewątpliwte należy 
uchwalonjiie środków poprawy stosunków 
gospodarczych, a teznbardteiie.j sprawa 
zmiany Rządu, które należą wyltsczmiie do 
prawr Sejmu, uchwala:

„Wzywa się p. Marszalka, aby w naj­
bliższym czasie zwołał Sejm".
Tow. Dismwnd zgłosił w  tej sprawie do- 

dal&Owy wmioseik:
„'Kom-śsja upfrasza p. Marszalka o zwo­

łani© w najihliltższym czasie Sejimut, aby 
mu d*ć OKdiność powwlęoia pos+amowień 
m <fo cieżkieyo położenia finansowego |  
rosnącej stal© drożyzny**.
Oba t© wniodki, zawreirając© żądani© 

przyspieszenia zwołania Sejmu, zostały przy­
jęte. Przyjęto również wniosek pos. Cteernieiw- 
słdego o irpraedni«Bt zwołauiiu konwentu »•- 
nj'*wów.

Na tem zakończono ogńlną dyskusję bu- 
dżetewą. Naślępn© posiedzęnf© Icmrrisji odbę­
dzie się prawdopodobni® w najbliższy wto­
rek

PRZEMOM’IEMIE PRFZ WTT08A.
Poiiróetj podajemy w obszernam steesncaeołu 

piwcnćiwion.ie p  Witosa, wygtoaBooe n i ooegdaj- 
azem pcmerieftnau Kemisji skarbowo - budżetoiweg.

'P. Witos eirwieotlmi na wstępie, to  stromą fr- 
namsomą zajmować się niie będeś©, ta bowtem na­
leży do Ministra SŁsatou, dotykać będzie strony jx>- 
ILtjxeneJ, tam więcej, że jedna od drugiej w wyso­
kim stopniu zależy. Podczas dyt&ueji—imówil .p. Wa­
to# — wyrabStem sobie zdanie, JcWra, gdybym był 
opOEycjonrMą, gforomJcxwalbyaa w sposób następu­
jący: Rząd ieat wiedołężuy i niecdpowSedna, powi­
nien aie usunąć, ibiłdtot jest fle Eroitóony i niepd- 
powiedaa, powinno się poBtaiwić odpowijcdni wwSo- 
sek o jago usjclroiwSemi©. To powinna przynieść 
dyskuSija. Jeśli dyskusja tęga nie pnsynioefE. to 
Korni ©ja aie flpetóa tego, czego od nietj oesekiwa- 
no.

Ponieważ ijcstcim w Rządtele , na który spali* 
odpowi-arfe:alr.ość i który poiwinien stnaeda intere­
sów Państwa, dlatego Hhco oświadrp.yć, to ta od- 
ppwuieitfeśainość spada n ietyfflko na Rzad, a Je j na 
inne czynniki: Selim, Rzad i społeczeństwo. Od 
bardteo długiego caesu spółidesaJaoa tych rayaników 
narwie t. w mim-małnej mijersre aie byte. Sprarwy tak 
aię ułożyły, to  Rządowi fcaaaao robió wassyseBko. »
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nie poaragf*© mu Bujpetote, psrcrfwad*, eterano 
się rraiBać aa każdym łsrotoi ktody pod flogi. dopte- 
ro patem wyciągać z tego wairaM. Jeśli ohoJsko 
saimą o cen ę  tego llzą/cto, jak się go tu nazywa t  
strouakaego i partyjnego, t» prajpouwię, ii był mo­
ment, kaetdy do tego Reąńu należały niemal wszyst­
k ie stronnictwa, wyłamał się wtedy tylko p. SiapiA- 
eki. Później panowie, j-afckcDwlek uważaJi, źe Rząd 
podobny je? t ich ideałem, bo to feySo poidikreśtan®, 
Rząd ten cpitScili. P. Glątoiiklct oświadczył, to opu­
ścili d/ta tego, ie  ten Ra%d, który byt koałteyijaiiyim, 
był jedmakże stronniczy. Potem wyszli i drudzy i 
etworcyl się taki stan, że przyszedłem po iwa dru­
gi i powiedziałem: luwaśajn, te moja, misja aotę stooift- 
cayTa, weźcie rząfl Stromafcttw* jekteak musiały 
sobie powiedzieć, i© nie byiy edeiue do stworze­
nia j&taqgatoSwtek tnaejgie Rządu, a etlwdeadaaia, 
ae i dzdaiag tego nie mobią. Prayobodasę dsdriad P°~ 
•MiedziH  Pamoim, te  w kaidej ctowiłł ułatwią wda- 
«ta Icsjftteawi afcpoenictwh, które będzie działało w 
łym kimmtou. Ale ufiedi ja .wfttaą, te  jest więjt- 
reoćć, Wór* Re^d ubwzrzy, ateby P tś t e  nłe pe- 
awrtiła *ię oaficowtere bewwrótską. Stroontefiwa tę­
ga dśtmt nie nrcbiffy ! t® jcs* i«4> ntwrfydhainie rfa- 
ba stroma. Spodziewać się należy, te  mote po tern 
oo deiś pwroedteiaao m  atroay tydh, fetóragy nwiefcałi 
od Reątiiu, a do tydh należy p. StapuSsfcl ze s*w»(jf 
partia, zacznie się naprawiawle tego *ł».

Otóż Panowie ml darują JećM zapytam, nde w 
formie zatruta — bo ranłe wotoe iptrecińć na pote 
opwsycji i talk debrze, jsik potrafię dztś w tym rea­
dme siedkrieć. I® Jeszcze lepiej potrafię być w opo­
zycji — czy opozycja bezploklwa, betnoedotw* zlBawi 
Państwo? Tiwieondzę, te  tego nie zrobi. Dlaczegóż 
nie cbalicłe tego Rządu, a tyfllko gp pomieiwteracde. ' 
Ludzie, którzy czują «ię odpawi-ekŁaitmi, powinni 
użyć wszeliikiieh środków, powimnń wżyć wazelMdh 
dróg, śśby ten Rząd usunąć. JeSli tego Wie wyko­
nują, to tem aamemi wykazują. te  są słabi.

Następnie p. Wites starał się uldowcidinić, fie w 
b. daieftnfcy prusSrtejj strajldem ostatnim Ikierorwa- 
ły żywioły, będące na obcym żołdzie, te  straiikaimi 
kierowała ręka nieaniecka i (bolszewicka i sfiwiwr- 
ó«a, fe oprócz komunistów bardzo poważni polity­
cy i bardzo poważni ludzie z icnqj s'jromy starali 
«ę  dokucz,yć nieoawistaemni rządowi. „Jakiem 
prawem robią to aamo ci panowie, którey uidalją, źe 
*ą ojcami narodu, IdWray mają na®wc’Slka znane w 
całej Polane?", pyt* p. Witos. Jeśli ma się do czy­
nienia z tego rodzatju objawami, jeśli trzeba 
praetjść do nonjądktt dEiwnneigo nad t«m. co pov.de- 
dtóał p. Fiolka, te  wszyscy na górze to są złodzie­
je, a pierwszym jest Witos i wszyscy, którzy są ko­
to niego, i jeółi kaiąda LutoeJaralski powiada, że to 
jest Rząd koniokradów i złodziei, to chyba nic 
dcir-Miogp, że rezultaty nde są dodało!®. Sejm nar 
wet wysilał *ię na to pnsez roamailtydh mówców, 
ieiby Rząd zohydzić przed wSasnem apo teazeństwem. 
Postawi© na różnych wiecach dowodzili, te  nie mo­
że być nic gorszego i wstrętniiejsaego jak obecny 
Rzą'd, Rząd jednakże pott'siki. Jeśli Papowie nie 
weaiBtą pod urwagę, te gpołeczOBBlwo pofls&ie ma 
awĄj Rząd dopiero diwa lata i to, óe spokuLeństmti 
było chowane w ten sposób, aby naenaiwfldzaeć rzą­
dy oboe, to nie dziwnie się potom, te podnoszą się 
już głosy, że za czasów ntemiocfeklb, austriackich |  
moiskiśwdfcich było lepiej, ie  kwestia biwncha od­
grywa najważmejszą rolę, bo to zaszczepili właśtntto 
ci Indizie, których obowiąaldoan było uśr^iadasniać 
spolśczeóisbwo. Nalieży albo p'odltrzyttnywafi Rząd, 
który istniej® 1 •terać się o to. ieiby wszystko nar 
pnuwtdę inaczej poszło, albo stworzyć R®ą)d lepszy.’ 
Odylby OTtiąKać to czynniki, Sejjm, R-ząjj j spole- 
caedskwo ae sobą, gdyby .pnwjadaiiieć, te  to jest o- 
łiheN, w którym nie jeidno treeiba darować 8 "jpaz©- 
mdl«zeć, gdyby społeczeństwu pofwieidBiaino głośno, 
te  to jest państwo, któro ipoiwWaje na grueawh, je- 
• f  się ma do iwytanania tego dzieła aparat ureęd-

nSków, kfórey ży#i inaczej i gdzteinidzieu, któray . 
de nowych warunków wie mogą się dostosować, i 
którzy csEęsto wyrost sabotują ustewy, to się nro- i 
nianio, te  prana ta łatwą nde jest i affio bęldzio. . •

Jśśdi nawet, pray wydalaniu je|4aejgo pcli'cjanta, | 
czy jedafgo ur-.ędraika, który zawini’ Mpśtykm się ! 
triudzwści, jeśli ptryctbcdai cały szereg poisłóiw z do- j 
imagansiem się, żeby go przyjąć na nowo, jeśli na i 
ikażdySn torioku ka®dy rolwrycEny złó,daie(j znajdzie ! 
pTotektoipóiw, to łatwo zrozumieć, ie  w tych warun- j 
ka«h tmuiiioo jest coś zrobić. Jeśli, łajdak, któremu ! 
udawodtoioao kradzież anwlazł 7 8 obrońców, któ­
rzy preyeczti bądź z prośbą bądź z groźbą, to nio 
dzdwto.fgo, te  nic aróbić nie można. To też, jest to 
jódea z powodów, dl* Mdrytłi ta imaszyaa rządo­
wa bardzo często szwanlauje j w odpowiedod spo­
sób sńę nie porusza i w nwibteźesyan csSsile jeeroae 
ipewissać się nde bęttele.

Stoztowte zaBtsnoiwńą się teras nad tom, jak do- 
pmwtadaić ‘ do uadrorwiemia stowmtow, OezyrwiSaie, 
na to patotły driś oa2s Państwo, jeefteto waę* prze­
konany, te  rwe własaysn serwet 'iutweste Konalsija, 
jalloo oisto pofwatoe, będtefe sńę starate dopronra- 
drić do łeąyo, żeby te  atosuwkj u®tr«w!ó, a pireyaaj- 
Dtoiej zacząć je uBdraiwlać.

(Kiddy ebeemis przyszło do roitwafcunia tydh 
| spraw, Wody się je oświetłiżo, a pnzyoatSmniej tak 
; anóbić powinno, wyciągnąć należy te praiktyeme 
| wraicsild, o których mówiłem n® porcsąfflcu, t. j. usu- 
| nięcte Rządu, totóry tyle ztogo maawbił i dalej mo­

że to uczynić i najprawtenia bMditefctt.

h#njtev>f
s

Mały feljeton.
[Sl MISI-

IWszj’scy zdają sobie już nareszcie spra­
wę z niebezpieczeństwa, jakie gro-zi Polsce z 
powodu spadku waluty i  wynikających stąd 
konsekweacji

Mówi »ię, że rotk temu uratował Polskę 
od bolszewików .,cud nad W isłą”. Trzeba, że­
by dzisiaj, w godzinie finansowej katastrofy, 
uratował ją  również jakiś cud. Ale w prze­
szłym roku ,,cudu nadi Wisłą” dokonali ludzie, 
żołnierze, ochotnicy, wodzowie. Oudl ten kosz­
tował dziesiątków tysięcy istnień,, olbrzymich 
wysiłków śmierci, ran, kalectwa. „Oud nad 
W isłą” 'był bardzo kosztownym cudem.

Ale* btagalnicy, modlący się o cudowne 
zbawienie naszej marki, używają tego porów­
nania w  znaczeniu ogromnie średniowiecz- 
aem  i wygodtoom dla swych... kieszeni. Za­
chciewa im s 'ę  b. taniego cudu. Pragnęliby, 
żeby ■ ten <azd! spadł naprawdę z nieba, jak 
meteor, jak deszcz, jak manna. Upajają nę 
obrazem, jalcb^  ̂ to było rozkosznie widzieć ta­
ki zfoty cud, spadający z błękitu w  postaci o- 
krągłych, świecących dukatów. P- minister 
skarbu potrzebowałby tylko -wdrapać s 'ę  na 
dach Ministerjum, uadstawić balję j zbierać 
złoto. Ach, byłby to esaiste cud cudowny. By­
łoby to cudowno wybawienie waluty naszej z 
jej ciężkiej choroby — i to 'bez kłopotu. Ni- 
kogoby to a le  kosztowało. 'Ziemianie i chłopi 
mogliby nadal zapychać stodoły markami, al­
bo zamieniać je patrjotycznie na franki i  do­
lary. Kupcy, paskarze i piuemysłowcy nie po­
trzebowaliby obawiać się podaifflców albo da­
rnin. Byłby to cud, prawdziwy cud.

To też, gdy widzę naszych mężów finan­
sowych, tęsknie spoglądających w niebo w o- 
czekiwaniai złotego deszczu, gdy słyszę łch 
modły, westchnienia, szlochy, gdy s>lyszę za­

łomy jęk różnorakich pijawek, błagających o
cud marki — chce mi s-ię zawołać:

„'Nie wyfepiwajcie się cxsdem, faryzeusze, 
die ruszcie kiesą. Czasy cudów niebieskich , 
minęły. Poświęćcież ooś ze swych majątków, 
nabożne kotwy, obłudni hrecafeosieje, chcawe 
kmiotld, zachłanni bankierzy, wykrętni, spry­
ciarze. Wnet złoto zacznie padteć z nieba, 
skoro tylko od wiążecie swe trzosy, sakwy, ka­
sy. I uczyńcie to ooprędzej, bogacze wszelkich 
wyznań, a nie kuście nieba, nie bluźnijcie, 
aby zaś miako złota, jeśli1 tak dalej potrwa, 
nie zleciał wam na obłudno głowy — piorun, 
który- was potrzaska, a domy wasze razem »e 
stosami waszych marek, akcji j kuponów o- 
bród  w popiół”.

O tak! Za cuda trzeba płacić-f
wysław.

P. HrMcz leli lilsi
psiltfiifil m li w PdIe

Czytamy w „Naprzodzie”:
N e wiele osób w Polsce wie, że w gmachu 

minisiterjuim spraw wewnętrznych w Warsza­
wie, w pałacu Zamojskich, na p.erwszem pię­
trze, .urzęduje sobie beiz rozgłosu dyrektor de­
partamentu, p. Stefan Urbanowicz. — Oto 
jest rzeczywisty władca Polski. Wysoki, chu­
dy, w wieku 'nieokreślonym, elegancko ubra­
ny, elegancki w manierach, jest to żelazny 
człowiek z tej samej rasy, co Torquemadai, co 
Fouquier-'T-nville, co wszystkie natury inlkwi- 
zytorskie. Charakter 'Silny, osobiście człowiek 
prawy i nieposzlakowany, wywiera on właśnie 
dzięki temu decydujący wpływ ma swoich 
zwierzchników... Taki jes/t tedy stan rzeczy, 
że każdy minister spraw wewnętrznych ulega 
p. Stefanowi Urbanowiczowi i robi, co om 
chce, chociaż to jest 'rażąco sprzeczne z pro­
gramem rządu demokratycznego. P. Stefan 
Urbanowicz jest fanatykiem rządzenia zapo- 
niocą aresztowań, internowania, cenzury, za­
kazów, — -.gdyby żył o parę wieków wcze­
śniej, z głębi przekonania posyłałby ludzi na 
stos. Wierzy on silnie, że to jest jedyna me­
toda rządzenia. I dlatego zrobił z Polski’pań­
stwo policyjne.

Mamy Sejm, mamy Konstytucję, mamy 
anarchię, — ale p. Stefan Urbanowicz, nie­
wzruszony ; niezachwiany, urzęduje dalej, nie 
troszcząc się ani o konstytucję, ani o demo­
krację. I wszystko dzieje się nadal tak, jak 
on sobie umyślił. Bo on wie, czego chce w 
ciasnych granicach swego wąskiego horyzon­
tu poetycznego, a o ministrach naszych nie 
można powiedzieć, jakoby wiedzieli, czego 
chcą.

IWięo rządzi Polską fanatyk prześladowań 
.politycznych i żadne z licznych przesileń” 
m;nisterjalnych nte zdoła go wysadzić z jego 
biura na pierwszem piętrze...

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e .
Łucjan Konarski — „Estrada”. ZJblór 

poezji. Nakładem B. Rudzkiego.
Marja B®rowi*eka. Zbiór eadań arytmelyw:- 

nych dla dwmłyr.h. Część II (cztery dkatania w 
Eatsrieaie liczby oallkowitej) d III (ulaonki1). Wyif.- 
•wniotwo centralnego Mura Kursów dla dwostpih 
nr. U  i 12. Warszawa, 1921.

EMIL VEBHAEEEN.

fioseiiha szalonego.
Możecie długo wkrzykiwać wotania 
w anemię, ustami w rowie, — 
żaden z umarłych nigdy nie odpowie 
na wasze gorzkie wezwania.

Oni są zupełnie martwi, ci martwi, 
choć ongi, ziemię zapładtiiali żyamfj 
oni tworzą teraz całe zwały martwe, 
na czterech końcach świata cuchnące

zgnilizną —
martwi.

Dawniej
miasta były w p61 lennofici — 
i te® sam duch służalczioścJ 
giął wszędzie karki i czoła — 
i nikt Jeszcze nie mógł dojrzeć dScfceła, 
wyciągniętych z głębi wieczora ^
łap olbrzymifeh maszyny — potwora,

Możecie długo wkrzykiwać wdania 
z ustami w rowie, pray ziemi 
ci, oo niegdyś byli umarłymi, 
są dzisiaj oż do głębi ziemi 
martwi.

Tłumaczyła z franc. Z. Wofnairowstlca.

U sprawie płac
dniówkowych.

Od dłuższego już czasu Związek Ziemfn* 
bombardował M. Pr. i Op. Sp. sprawą rea- 
sumpsji umów zborowych dla robotników 
dniówkowych. Jako przyczynę wysuwano 
fakt, że płace dniówko woów bawteo rćtoo- 
lite j. ża praeto drogą obniżania lub podwyż­
szania godzinnego wynagrodzenia roalehf u- 
movry te ujeduiostainić-

Ministerstwo Pracy uznało, >ż wywody 
zieraiau są shisane i, ustaliwszy ewój projekt 
plac dla rabotników dziennych, zaprosiło 2w. 
Zaw. IRab. Sol. Rz. P. na konferencję.

Projekt ten przewidywał -wynagrodzenie 
dńiówkowca w  wysokości od Q’A mk. do 8 
mk. za goidzńę pracy w zależności od kate­
gorii pracownika i miejiscowcści.

Wedle tego- projektu dniówkowiec — ko- 
siara w najlepszjnn wypadku łączni© z natura- 
Ijatni dtazymałby za dzień pracy 250 mk-, pod­
czas gdy kosiara-bandios otraymiywai przecięt- 
ni© (tysiąc marek dzienni© i życie.

Na konferencji w M. Pr. — Związek Z. S.
R. Rz. P. nie dyskutejąc co doi wysokości) płac, 
oświadczył, iż uważa, ż© Nadzw. Koni. Ro*j- 
popełniła zasadniczy błąd, gdy uchwaliła, i« 
umowy dla' dniówek mają być ustalone przez 
Pow. Kom. Rozjemcze; skutkiem lej uchwały 
jest wielka różnoiitość -umów, za oo odipowte- 
daiaikiość ponosi wyłączni© Nadz. Kom. Ro®j. 
Co do reasumpcji umów zbiotrowych Związek 
stwierdził, że wedle przepirów obowiązują­
cych 'jest to nie dopuszczalne, a propozycje zte- 
miara w tym duchu ma ją na oehi przewleka­
nie stanu beziumowńego pomiędzy obszarnik 
mi a robotnikami dziennymi.

fassaże poetyckie.
(„STEPY I CHODNIKI” JERZEGO 

BRZĘOZKOWSKIEGO) *).
..J.kukry kwiat położę na ąpleczoa© usta—

. -Boże, coeniuś wiosna talu dla mnie pusta?
Jerzy Bi-zę<ak*wski.

-JKe znam smufaiiejszego wżemtea w całej 
oestsęj najmłodszej poezja, jak ten fc-ągmentt z 
„Taikich scibiis — saairydh c4kvH ' z którego 
dwarwtersz przyltoczytem powyżej.

Wteazny adjpouzynelk racz Ty ml dać, Pani©... 
—Motory wiattr 'kołysas kwiaty m  kasztanie...

„.Wiyiciągnąłem do nich wychRSdKifie ręce — 
Ozy już koniec może śmie«aiey mej piosence?

^Zmrdk ipraez liście ciecee na m© dłoni© —
skiy—

-JOtsy ja byłem młody? Ozy' ja ibyjefm.iomy?

*Fta«sze w tydh wierstzadi saauteia, zbolała 
Psych© młodzieńcza, czująca głęboko, poprzez 
fctórą pttz(̂ )rzimi'ały. którą ahra'tovraly tyfenitcz- 
ne, p̂iżofw© (koła tirosauego wozu Tragiizmiu 
Osa&ów Daistejszyicfił!

_Tafk, ,p©eaj© Braęcafciawsikięigo — to są 
doiptero paiasate, ale passaże wspaniale, zapo- 
•SŚaldaijąr© w preymzlości poilężno eoioaAy i sym- 
loo^e. Odraau po pTOt^Hainte łych niapospo- 
łiityich, z głębi dnsey wyśpiawanj-icth utworów, 
zaczęty md się nesnwać te moBzyiciane co do nich 
•kbrarzeiisa. Tą mmyioznościąv wpmoet puzed©- 
wającą się pnaeiz mi© liaMatiomą , kry-odraią

*) Jersy Brzęaztroiwski, Stepy i chodnik i. Na- 
Maritejm „Soasty". Warazaawa fbeu d»W).

falą, tą ioiildeslTacją w rytmie, medcdji wier- 
eza. w której jakby spływały w jedieai zespól 
wszjisltikie ultajon©, .podświadoTOe tęskteoity 
mJ'Oideo, v/«póiicae«(ń©j dtilszy, Brzęcaikowlaki wy­
daj© mi się być naflbari&ziiej bralinim Zcgadło- 
wiiczowi. Jest zaipenra© pieefięd© ®ię Ryezair- 
dean Wagnerem i Rknbamidwn, zwfeetzoza jego 
„Okrętem pijanym” („Okręt”), ale indywidu­
alność poety zarysowuje się jrnż mocno, wyra­
ziście, a  jest to indywidnajność nad wyraa 
oryginalna, niezwykła.

'Poezja Brzęczkowakiego w tem jest po- 
doibtaa do 'muzyki, do aamięitoych, sttdęhMmydh 
pkssaćÓw, popatzedaatijącyidh jakąś symfanj©, 
że nawiewa ciepłe, różane 'podmuchy Bajki, 
a także dlatego, ż© buidzii, uświadamia w na­
szych duszach', (tek jak to czyni pięknia, ma- 
iwemina nwszyfica), poomei© osT.-motntenia w Ry­
ci®, iw kttóram to posouak! infemaitea męika 
dzdiwńte « ę  spMa z niesamowitą, siłodiką fozp 
icosteą!

...Postehajmy dhoSby tajktejgo, oiKSnegti 
firagpieinitu ze „Sniuitayoh pdosenek mandary­
na", w fetóaydh porita, jak zresztą tw wieiu in­
nych utworach tego .zbiami, tak mifeteofvvt’ttco 
żongluj© aaosaansami (■nieprawklłowycrii, współ- 
dżwięczmymi irymaimii):

...O mnie nM  nie pami^a — o irnii© nlgdai©
nie wiedzą,

Żerni ja, eamńtmy mabdairym, RgzofeycEn.y lunatyk, 
iWłożył duszę mą chmurną, da's tak bardzo

kobiecą,
Tak ogromnie óziecfiinuą, jak iw kołyskę — w ta

(khviety.
I, kołysząc, zanucę pieśni gór mohoitontio,
Niby dowiomek ja'poiisilvi — srelbamy jęk par-

odany—
Otołam© m u a l zmi«rzdbu, mhnozow© sny

worn©,
| Siny błękitne tu przyjdą w paflafcofefflunch róża- 
i aywh...

W taikich (■właśni© mairKefeunych, aieirchwyf- 
nyclt, zwiewnych nastrojach, jak powyższy, a 
jakich w tymi jego tomilou wispaniiuĄyich, poe- 
■tyctoah passatży — jesft pełno, Brzęt-ziww îki 
wydiaijo ms się być majfoturdizBeg ffotbą, wtedy, 
weldhig ami©, njajgłębiej zdaj© się on ozierpać 
ze aiólego 2dmoiju Świętej Tajoi właSnoj d/uazy!

A w Wkioh wadach, jak pp. „Z cyMu: 
Blat© KŁasztory1*, w.jidbodizi już Btipełlaie poza 
wsroJM Był Rzeozyjwifty, czy Wyoibrafiatoy., i 
wzibija się ma dhtwdłę w graniczące jiuż z NiiC©- 
śdą, łodow© Himalaje BaBcaeSesacij Abstrak­
cji, w daiedaiiny czywtego, toettfbytewego Men- 
tat'.]! Niezmiernie żałuję, ż© brak miejsca od© 
pofflw'ala md pnzytdazyó tego dość sporego li­
tworu, 'Móry, ujrzany dopiero w całości, ufea- 
ct>{«, zarysowuij© swoje ni«r©aln:e monumen­
talne linje!

..iPomdmo calico cmnn i orygitaainośó, 
'(* niekiedy nawet niesamowitej ©gzotyczności), 
jego wizji ©rolłyczuyidb, amy ł̂ciwyich, poimosno 
otchlaiui liayzuiu. jaka piraeziera k poza zdu­
szonego, iwąoego się to n ią  tęsknoty poety do 
miłości, (jak up. w „Zmieradbu”), pomiimo ca­
łego, wisielcEiego cygaństwa ,̂ tonieitóiw włó­
częgi”, (gidzi© już jest on hddtżej Życia), pomi­
mo niezapraeozioueS mocy i  piękna poemaita 
p. t. „Z kramy Ozenm^ueii Smiiemca”, (w Mó- 
rym Bnzęcoirowisiki, wprawdaie bardzo wznicr 
śle 'i feloaoiicńnie. ad© ...spoleuuiikni j©")', 
Braęcfeilcawiski wydaje mi się być najtbłśższyiiB 
antojej duchowej istoty, Ideidy jest zupełmi© 
sarn na sam z Bajką, z Tajnią jak w „Białych 
klaisztcfficoh'1, w ,Smutnych pdosenlkaeh man­
daryna", w ,,Tal»ch sobie —'szarych chwi- 
laich*4..., w ,4iataryr!c©a, i w innych t. p„ zr naj- 
tajniejiszych głębin d'imy wyśpitewanych poe­
zjach. Wyznaję z całą bezczelnością ,,fa®ta®ty 
i marzyciela”, te żal mi Braęccakbiyaltóea0 ńla 
Życia, że jestem zandrasny o ten atooisty, baj­
kowy opyl skrzydeł jego N'lesmi'ei'teiltti'eoo,

Twórczego Ducha, źe d r ż ę  o to, żeby atu go Ży­
cie brutalnie, (lak jak to ono umie), ai© ataiło!

,.J miech mi uwierzy BrzęczikbwsJo. ża 
iiaijlbtedaiej on ujął To, oo jest Nteśrońeitelsi®, 
Witeceaia, Nieprzemitj aijaac w Ousay Czioiwio- 
cffiej, w takich cudownych- zwiewnych, niby 
błęMitny pył - aromat Bajiki - kwiatu, jak tea 
oto, maśffirajsich:

ModiLę się do twiibrafty, 
iW tawernie piję dżyn, —
(Z piosenką marymamzy 
Łeoę do Cbin-..

P© aot^r: “  d\ńy koanimkfi...
(Wtida się w ctoa  diesaca—J1 
...Ljano^y— port... murzynka.^ 
...SloooOTny dreaaca..

pykam glManą fajkę,
Tkam zwrotki^—daw/nycih ctowił—
Ja... ««ary, gfup; majtek,

Ja, morski wiSk...

A Jutno — toków do saymkiu —
— Pieśń iwichni, pijany hyaniŁ.

A noc... tak... przy toaminkiu; —•
Ła»... fajika... dym...

...I me dhodzi tutaj o to, czy tein sfemlbilk 
nąjicteysitozicij., Mii-eciznej poęiz|i został •wytizairo- 
wany z jakichś przeżyć oabbMywh, żyted owych, 
ozy te# wyśniony z Mayu ReatTa. Jadca Lon­
dona, Cairóaida, czy Loliego— Chodzi o to cł* 
che, ̂  razbrzimiewając© Cułąj Kcaniiê  dobywają* 
ro sńę z zahmkainegio, agteaoaegio ptrzez Pod­
łość Bstoimia, złotego dna duszy!...

Wacław Wolsk*.
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tDtlatego też. Związek oświadczył się prze­
ciw reas umip-ji, zaznaczając, te  umowy zbio­
rowe pnwwidują, iż wynagrodzenie pienięż­
ne może 'być zmieniane co kwartał, a to w. za­
leżności od spadku lub wzrostu wartości mar­
ki polskiej. Ponieważ zaś wartość marki zna­
czni© spadla, przeto Związek na powiatowych 
Kom. (Rozj. domagać się będzie podwyższeń.:* 
płac robotników dziennych. Należy zaznaczyć, 
że najlepsze umowy przewidują dla ludzi 
cdafiaych do kosy 10 miarek za godzinę pracy.

Zdawałoby się, że na tem sprawa umów 
wstała wyczerpana. Ale w  wielu powiatach 
ziemianie, a aa kilku komisjach nawet inspek­
torowi© pracy wmawiali, iż między ziemiana­
mi, a  Zarządem Głównym Związku Z. R. R. 
IR*. P. został zawarły układ, ną mocy którego 
ramowy mają być reasumowane i zawierane 
nowe, wedle których robotnicy dzienni mają 
rtrzymyiweć wynagrodzenie * pieniężne w o- 
Jcreślonej wysokości —wynoszącej najczęściej 
dl* I kait. 1% mk-, n  — SH mJr- i III (zdatai 
dc kosy) — 6 mik. za godzinę pracy.

Zarząd GL, otrzymawszy z prowincji tego 
rodzaju informacje, zjwrócdl się do M. Pr. i Op. 
8p. pisemnie, potwierdzając swe stanowisko, 
zajęte na konferencji. "Wobec tego jednak, że 
zaemtauśe w dalszym ciągu na Kora. Rozj. po­
woływali się na nieistniejący układ, Zarząd 
GL ponownie zwróci! się do M. Pr. z prośbą i 
o  wyjaśnienia w  tej sprawie-

Na obydwa te pisana odpowiedź dotych­
czas nie nadeszła.

Natomiast reasumpcje umów odbywają 
się i płaca robotnika dziennego jest obniżana 
z dniem każdym.

■Wywołuje to naturalne wzburzenie: bez­
czelnością jest bowiem, że w okresie zawrot­
nego wzrostu cen na artykuły pierwszej po­
trzeby wysuwane są propozycje obcinania 
plac robotniczych, do których to propozycji 
inspektorowie pracy na Pow. Kom. Rozj. się 
przychylają.

■Związek rolny d. 2 września b. r. otrzy­
mał wiadomość, że obecnie .kolej przyszła na 
ziemię Płocką, gdzieobyly najlepsze płace (ko­
siarz dzienny — 10 mk. za godzinę pracy).

Nie ulega kwestii, że polityka inspekto­
rów pracy musi doprowadzić do złych skub 
ków, że robotnik rolny zostanie wyprowadzo­
ny z  równowag’.

Mushny raz jeszcze podkreślać publicznie 
dla uniknięcia dalszych pogłosek i powoły­
wani arię na nieistniejący układ, i i  Żarz. Gł. 
Zw. Zaw. Rob. Roi. Rz. P. nie zgadza się na 
reasumpcję umów, lecz — zgodnie i  umowa­
mi — domaga »ię podniesienia płacy robotni­
ków dziennych w stosunku do spadku raarto- 
ścf markt polskiej.

te! Sisia w 3
SKŁAD G.SL4SKIEJ KOMISJI LIGI NA- 

RODÓW.
Genewa, 2 września. YiPAT.). (Od spe­

cjalnego korespondenta'). Czterej członkowie, 
którzy wchodzą w skład komisji Ligi Naro­
dów dla przeprowadzenia badań probLemii 
górnośląskiego, są następujący: 1) De Cum- 
h* (przedstawiciel Br&zyflji), 21) Wtołlinton
Kod (przedstawiciel Ghin), 3) Qudmoraee de
Leon (przedstawiciel Hiszpanji), 4) Hymians 
(przedstawiciel Belgji).
PEŁNOMOCNICTWA SPRAWOZDAWCÓW.

Paryż, 2 września. (jPAT.). Eawas. Ge­
newski korespondent „Madfaa” pisze: 'Nowo 
mianowani czterej sprawozdawcy sprawy G. 
kląska posiadają /obszerne pełnounocniLctwa; 
wysłuchają oni ©tpamfi mieszkańców G. Śląs­
ka; mogą też powołać dio współpracy dorad­
ców tedmicznych, mogą opierać s ię  zarówno 
na zebranych dotychczas dokumentach, ‘ jak 
również rua bezpośrednich & wind edBwaoh. Na­
tomiast komisja 4-ch nie powoła dio współ- 
pracy ani rządu, niemieckdego, ani rządu pol­
skiego, ponieważ ich opktja jest dostateczne* 
znana. Komisja nie będza© przeftochiwolta ró­
wnież rzeorozmweóiw, którzy pracowali oefcar 
tnio w Paryróu, ponieważ i tiah ,poglądy zo- 

! stały już szeroko opublikowane. Czterej spra­
wozdawcy • pragną praetteweajtdkiofm uzyskać 
szczere świadectwa, pochodzące od luctei, ni© 
związanych jeszcze praca rozmaite emu© de­
klaracje,
przedstaw iciele  ENTENTY O WNIOSKU 

i s h te g o .
Genewa, 1 września. (PAT.). (Od *p©cjaifoege

korespondenta). Posiedzenie Rady Ligi Narodów, 
na którem powzięto reeotoię, powierzającą prwsri- 
wetępne badania sprawy G. Śląsik* jpnzedstawide-

ii® Lisi M l
tam Belgj t, Brazyiji, GbS* i Hiecpafflji, trwało aale- 
dwde 25 miacrt. Praebieg tego poeiedzwiie, rów- 
nie j'ak i pierwszego, ale był apufcdstentaay. Po­
siedzenie rozpoczęło się a gods. 16 min. 16. Po ed- 
esayteniu przez prezydenta Ishii'ego wsp. resjeluujl, 
zabrał głóg BaŁEour, który wynaeił pogląd, że pro­
ponowana pnsez tóhiieg© metod* jest nejlepesą ze 
wiacystfeich, gdyż wabudri on* w ojtajfi publicoae) 
wszystkich krajów przekonanie, fa> Rad* jeeit wto- 
cydcfwana nietylko zbadać JaSanajgłębdej son pro­
blem, lecz nadto pragnie ocenić go z całą ałasano- 
śdą i sprawiedliwością, area oddalić wszelkie (po­
dejrzenia, Jakoby punkt widzami* jednego kraju był 
bardziej .brany pod wwagę. nżt punkt widoemia in­
nych krajów. Opiąjs putótana znoeumi* również, 
te  członkowie Rady Ligii prrgną nie dopuścić de 
dala&aigo trwania nieporozunweń, .być może natu- 
rałaych, lec® godaych pożałowania.

Bourgeois aprobował Teaotacją, praedsUwicają 
praea Iachlitagot, eras opiaję, ■wypowiedztaną prsea 
Balfour's. Z«an»icaył on, te  .podziela pogląd' Bał- 
foutoŁ ii prayjęta metoda .będzie dowodem zdecy­
dowania Rady, aby ocenić problem feeastoomnj* l 
i, zupełną niezależnością sądu, M et, te  podjęli się 
pracy przedwstępnego zbadania proibtomu górao* 
śląskiego czterej cdcnkowi-c Rady, totóray nie bra­
li odaiak* w .popi-zedmicti ćy skrajach, jest dcatatec*. 
ną gwarancją, i« wuaaLankowany pogjąd jesł shisz- 
ny. Triąi «donScoiwie Rady beesprzecani* nie poao- 
staną ofoojętoi dl* sprawy, mają jednakte tairfani* 
do czterech vrzmsnascmych członków di* Zbadania 
problemu i wioną, że doprowadzą oni pracę \ą 
<’o pomyślnych wyników, zresatą inni cztoakowia 
R«d.y .będą z nimi poEzwtawałi w oieuBraaaym ko*- 
takcie.

Z kolei zabrał głoe markiz ItnperiałL który, 
oświadczył również, te  zgadza się najzupełniej #  
propozycją Ifi.ii'ego, Następnie rwrócał *tę łmipe- 
ńali ®* slowaaiii ga-ąoe®o pod®ięk»k*nia de pwed-

»Jt O B O T fi I K**, s a b a l a ,  8 wrześnią 1021 r.

W organieaucji Easy Chcaych nastąpiła do- 
niosle udostomaiemiie. Aacraąid zalitrviisrdzil pro- 
jełslt regjuiamdaiu Rady sanifcarato - lukapitkiej i 
Komiisjj kiwahfifeacygiie^ wypraocr.'.'iainy pa®e® 
Zraeszemie lefcninzy k asw ych .

iaistytooja Rady saittialtamo - iefcir5ik!i'ąj 
jest wynikiem icompromisu. Traeha ją było 
preyistasawać do isitaiejąoej u l̂tawy Kas. Ta 
praewdidu&ft tjiEko Radę Kasy i Zarząd, Usza­
nować ustawę możnia było t y f e  vv tern sposób, 
że Rad* sanitarno - lekarska aostata ur̂ ęta ja­
ko Instytucja docadraa. Pnzocai’ to pozonnia 
myśli, że aa lecaoóctwo decydujący wpływ .po­
winna. mieć lekarze. W istocie tak uie jest. 
Gldyiby Raxizie sacitsunao - ieikauisikiej nadać 
wjplyw decydujący, bezajpoljicgrjay, byliby otaa 
faktyczni© Zarządem Kasy. Kasa ma jedaak 
poza locamicSw em oOitKPzym’«ą dzaalalnoóć czy­
sto 6poJecmaą. SzazegóMa w Kou^-esówm 
Ntema u oi"t» uibetapieczeiń. na Sitaność, na czas 
(benpóbod* i t. d. WszyisiCJo te, unraizte piray- 
Bajnimcji, do pewnego stqpuaia spada aa Kasę 
Gbarycb. Dalej lidizńe kweatja aąpoiuióg pod- 
ozas chonolby i finansów Kasy, oo już od leka­
rzy jest ‘ niezależne. Nejeden, teonerty ranie 
świetnie poanyślauy projekt Rady może być 
nie do przyjęcia choćby ze względów fiioamso- 
wych, z ŁiCiku zaś oprajoowamyich pnojeldów1 
równej wartości lecmicEeij i naEiikowej, Zarząd 
może i musi wybierać spdłerante najodipcwted- 
oiejezy i najtańszy. Zarząd też absolutnie nie 
może zrzec się iinidatywy w żadaym doaale 
rwydh czymiiośri.

Gdylby Rada saniiiiaamo - lekarska była 
cryrunikiem beaajpeilajcyijiiyitn, to os&atocanie le- 
feanze, praoowmicy Kasy, z pośród Iciarywh musi 
być wybrana Rad®, nweiiiby ją a/uswiuitaie w  
Tędau. Byłoby to w rażącej ąpaKoccmośca z za­
sadą od^amacyjnę Kasy Cbaryćh, Mór* pod«- 
ge na samorządzie uczestników.

iDomdano jednak dmadraego cheraikiłeru 
Rody sanitann.) - kferaktej, wpfyiw jej na l««z- 
nddlwo, aa politykę sauiifcamo - l«cBru>azą Ka­
sy z  natury rtzeray będraie wieiM. R*' głos fa- 
chowiców, od btórydh zależy zdirolwie i życie 
łudzkie .będzie proca kaśd.y roeisądiny Zairaąd 
■Bonowany i uzaawany.

W tenn oświetleniu kotaupromisowość ax- 
Jyikniłu o składzie Rady — 4 aztenków wylbie- 
rosszerzetni e lekarzy iK«sy, aj 4 wymęcza. Z ara. 
Kaisy z  pośród snzesaenia — nie ma niw złego. 
Lefkaroa delegowani proez Zarząd, nie mogą 
fachowo mieć .rozlbieżnych poigiądów z kole­
gami swymi. Mogą być jednak lepićj pom-̂  
formowami i limyó się bardziej a Mnausowettni 
modfińwioścflami Kasy. Repreizetntować też bę­
dą apoteoaie dążenie Zarządu Kasy.

(Powagę Rady san.-lek-, besfoioojnaść 1 wy­
soki ipOTŻom naukowy .zaibeapiecaa caffikohvfcie 
ait. o zapraszaniu do !bamćsLia Rady wjibitoycih

—*».| . Mm. - |  - |r

specjalistów. Boć mogą się nćęjday 'leflcairaamf 
'Kas nie znaleźć ścdSi spewiniliścli w  dennej) dzae- 
dzime (w krajach kultai’alinyich ęp^jalizaicja 
jeslt b. saraegóiowa, np. są chtouirldcy izajinruiją- 
cy się głównie dhm’urT̂ ’a głowy, jsimy brousz- 
oeg i t. <L), wtedy (Łsprosi się odpowiednńch 
■znajwoów. Choć ntewielu lekartzy z poza. Ka­
sy jest przychylnych dla niej, na. szczęście są 
jednak. Nawet wjibiłhi profesorowie uuiiwea> 
sytefeu. Oi ,nieć,vą,t|pu.iiiw'ie wesprą Ratdę sanit- 
lek. swojjem d oś raj adczeniem.

Donkustość Rady zwięSctena jestacae, że râ  
zern z nią ‘PoWsi.a.uie Komisja iWaffikaeyjtaa, 
którą też wyłom crz'eszenie lelkajrzy Kusy. We­
dług 1 arl regulemi.nu jej. ,żaden, lekaro nie 
m ete być miatiwajny bez opicji Komisji". A- 
Re narwet lekarze już prasujący w Kasie (art. 
2) ,ktt-óroy jiuź potpanedMo nte przeszli przez 
Ktcnfiisję kwaliilkacyjmą, podlegają również za- 
km aiLMcrtwamu przee (Komisję 'bw-aKfilkiaJcyjj1- 
ną¥.

Komisja składać się będzie z przewodni­
czącego, -wybranego przez ■’̂ ar^ąd ZaTzaszenla 
oraz dwu dedegatów dameft deieflniov. W raizie 
uieporofflumied oMalheozjnie nozstazygme (ant. 
7) Zaroąd Zroeszenaa.

JeżeK po tej doniosłej reformie podnflosą 
sdę jeszcze, glosy fachowców proeicaiwfeo Kasie, 
to z góry, choćby to nie wieoni jak .pokryte było 
frazesami dóbra spotecaniegD, nauki i t. d-, 
można to naoieiłhiawać. jako (aszraujnezy syk 
ęgoimru zawódo^-ęgo, zaiWodzeni© nad Irie- 
saenią swoją, świadome a podstępne zwalcza­
nie kolegówMlelkfiroy, pfracuaącydh w Kaeie liub 
partyjna rotoótę zairam îkó-w reafcctji-.

■Zaufamie óberapieczonylclh, ■ Stale podry- 
ivafee przez wrogich Kasie ldcanzy i Miki reak­
cyjne, uTOŚae w dwójnasób przez świJaomcść, 
że leczndtcSwom Iriemują lekajree i ,.że niM jafcio 
leikartz nie w«iśni« się do Kasy, capoh knva.li.fi- 
kajojii nie umn ĵą leka.rze samP".

Jeat to tem ważnieisae. że Kasa przechodh'- 
krym-a chwilowy. Z iednej strony Magistrat, 
zmiuszmy przez zjed'nocesona reakcję, odma­
wia wypłaty należnych 70 miljonów Kasie, 
Taiwuik KowaMni ougapmafe konfeuremcyjotą 
Kasę, ośmielani tem fabrykanci głośna utys- 
ikulią, że muszą płacić 2/3 skł-idki ubezpiecze­
niowej. Z drogiej strony wydatk Kasy są 
niepomieau’le wielkie, Wtsizyscy, którzj- zmusze­
ni byli cale iyete czekać na to. żądają pasów 
nuptenrwwh, oKuiaeó^* aparatów . rt; pudycz- 
nych. n asowc plombują zęby, pragną być wy­
słani do uzdrowisk i t. d. Za pół roku, rok 
Kasa ładośćucayw' tym ms/sowran zapot.rzebo- 
wamiom. Lśraba chorych takich -.■uadwie do 
normy zwyfk&ei. Wbeldy i wvdaBki Kasy zmniej­
szą się znakomicie.

H- Polewski.

Stnaj
p r o w o k a c ja  m a g is t r a t u .

Wczoraj na godz. 5 przedstawiciele ro- 
otoików miejskich zestali wezwani do mini- 
erjora pracy, gdzie miały .nastąpić rohowa- 
ia z komisją Rady Mio,jakiej. Po czterogo- 
z'xuneim oczekiwaniu, w którym to czasie od- 
ywały aię narady z prrodsławicielainj Gh-JD., 
. wi ce-prezyu eut miaste do' spraw robotoi- 
sych dr. Rychliiłski prosił o 5-miuuiową 
reer«rę. Następnie nikogo o  e uprzedzając, 
rraz i  większością komisji ulotn i się & mini* 
fcerjmn. Kiedy przedstawiciele klasowych 
wiązko w zgłosili się do rokowań, nie mieli 
l̂aśOTwie z khn rokować. Z wszystkich człon­

ów komisji miejskiej pozostał jedynie low. 
aworowski, który przedstawił delegatem zs- 
atrywanie większości Rady Miejskiej na po- 
tulaibf robotnicze i potępił ostro zachowanie 
ię większości komi&ji.

B»« wysłuchaniu wyjaśnień tow*. Jaworow-

do żądań robota''ków zajmuje Rząd. Mianowi­
cie Rząd zgadza się na podwyżkę 10% dl* 
ctawykwałif i kowanych robotników i do 15% 
dla wykwalifikowanych, zgadzając się na 
klasjfikacje płać.

***

sktego, delegajci strajkujących robotników za­
żądali od p. ministra pracy przedewszystkiem 
zaprzestania represji w stosunku do strajku­
jących, przedstawiając dwa dokumenty do­
wództwa wodociągów warszawskich za Nr. 5 
i Nr. 116, jeden o tem, że palacz Borkowski, 
którego gwałtem zmuszono do pracy, może 
chodzić na terenie stacji filtrów tylko w asy­
stencji police anta, drugi, naikaizutjąey palaczo­
wi Kornackiemu, aby natychmiast stawił się 
do .pracy ,pod ,,osobistą surową odpowiedziaik- 
nośoią“.

'Dokumenty te są jaskrowym dowodem 
gwałtów, ja-kioh dopuszczają się władze w sto­
sunku do strajkujących, dochodzących do o- 
gran:czenia wo-lności osobistej. Odpowiedź 
przedstawiciela Rządu była wymijająca.

W nieobecności iprzedstawio’e© Magistra­
tu i większości kamisj: Rady Miejskiej <p. Kk>t)t 

i zakoanunikawal, jakie stanowisko w stosunku

Potępić musimy z całą stanowczością nie­
słychanie prowokacyjne stanowisko reakcyj­
nej większości Rady Mejskiej. Przewodzi jej 
dr. Rychlińskł, którego niepoczytalna i wa- 
rjacka polityka przynosi miastu olbrzymie 
szkody. P. 'Ryehlińsk' uchyla sję zupełn e  od 
pertTaktaicii i przeciąga ^strajk- podraas, gdy 
każdy dzień strajku kosztują miasto miljony. 
68 dni strajku tramwajowego, licząc ekrorante, 
przyniosły ok. 6b m l jonów j^stroty, podczas 
gdy żądane .podwyżki wszystkich pracowni­
ków miejskich wjnoszą 50 miljonów. A jeżeli 
policzyć jeszcze szkody, poczyn ane przez S.
S. S., do 20 wagonów zepsutych, uszkodzeni© 
turbiiny w elektrowni tramwajowej, maszyn 
oa filtrach etc. — to naprawdę stwierdzić 
trzeba, że największymi szkodnibaani i wre- 
gami miasta są przedstawicele większości z 
pp. Drzewieckim i psy chopatą-p&ychiatrą dr. 
■Rychlińsikim na czele.

Związek Pracowników Miejskich v> Pol­
sce (Al. Jerozolimski© 58). Dziś, o goda. 10 
rana punktualnie w lokalu Związku odbędzi© 
się nadzwyczajne posiedzenie Zr̂ . Rady Na­
czelnej-

Towarzysze delegaci proszeni o punktual­
ne przybycie. Sprawy b. Ważne.

STRAJK DOZORCÓW DOMOWYCH 
6 WRZEŚNIA.

Na nadzwyczninem zebraniu Dozorców 
Domowych m. rt. W arszawy, odbytem w dniu 
1 września 1021 roku w Sali Muzeum Prze­
myślu' i Rolnictwa została uchwalona następu­
jąca rezolucja:

Dozorcy Domowi m- -st. Warszawy posta­
nowili przystąpć do strajku z dniem 6 wrze­
śnia r. b., o ile do tej ehwili nie zostaną przy­
jęta żądania wystosowane przez obydwa Za- 
nządy Związku Zaw. Dc®. Dom., istniejących 
w Warszawie. Prowadzenie akcji śtraHcowerj 
powierzono obydwom Zarządom Związków^) 
jak również opracowanie nowych żądań. Każ­
dy Zarząd ma wybrać Komisję strajkową. Za­
znaczamy, że o ile strajk wybuchnie, to nie'z 
winy dozorców, lecz w łaśc^eb domów', którzy 
o'e chcą z nimi potraktować-

PO STRAJKU KOLEJOWYM.
W sŁeroga miejscowości, któro c«ltatnio 

objęte były strajkiem kolejowym, rochodzą j 
obeon'e — wbrew uroczystej zapowiedzi Rzą­
du — wypadki zawieszania pracowników w 
czynnościach — za udział ich w akcji strajko­
wej.

Cały szereg takich „zawieszeń" nastąpił 
między imnem'. w Koluszkach,' wywołując, zro­
zumiałe rozgoryczenie wśród kolejarzy. W 
zwiąizku z tem Wydz. Wyk. Z. Z. K. wydele­
gował wczoraj do Koluszek specjalną komisję 
dla zbadania ssprawy na miejscu.

Fakty represji ze strony władz kolejo­
wych względem uczestników ostatniego straj­
ku szczególnie ltran;e występują na obszarze 
dyrekcji Poznańskiej i Pomorskiej.

Donoszą stamtąd, i© ta same czynniki en­
deckie i chadeckie, które strajk popierały, aby 
przyczynić Rządów’ Witosa kłopotów, obecnie 
starają się popchnąć władze do prześladowa­
nia kolejarzy.

Nikczemna dwulicowość reakcji przejawia 
się i tutaj w sposób jaskrawy.

ŻAKONGZKNIE STRAJKU KOLEJOWEGO 
W DYREKCJI RADOMSKIEJ.

Wydział Wyk. Z. Z. K. został powiado­
miony wczoraj przez specjalnie wydelegowa­
nych do Warszawy przedstawicieli Zair. Okr. 
Z. Z. K. dyrekcji .Radomskiej, że na skutek 
odezwy okólnej W. W. i  d. 81 s  caipnia wszy­
scy pracownicy dyr. (Radomskiej ■stmędt do 
pracy.)

8PR0ST0WANIB Z. Ł  Ł
W amneize 236 a dni* 80 ąteftpoia r. b. wyda­

nie wiecaoirne „Rxcajipo*(palite(jf‘ costal umaesacao- 
ny „tedegraan własny s Lublina**, w ktorysu było 
powiedKUuie, ae na *®ramad®eaw litolejamy iw JiUibJa- 
nie w dniu 30 sierpni* r. b. uoatala uchwalona re- 
setacja. domagająca aię ustąpienia Rządu i Sejant*.

Zwiąsek Zawodowy PracownSców Kotejawycb 
oświadcza, ie reeohwja pewyitea o* zgramadaeuin 
ipulbSKBn-em uchwclainą nie t>yl», telegram ca* „iR**- 
czyg»ąpoItej" Jest ateśicótóy.

Djillili! 13!. Pilili MM
W prasie bolszewickiej roolegały aię nie­

raz skargi, ie  do partji kainuiirstyranęj dosta­
ły ś lę liczne iywioły, ni© miające nic wspólne­
go z komunizmem ani nawet wogóle z© spra­
wą robotniczą. Dyktatorzy komunistyczni te ­
m u napływowi niepożądanych żywiołów przy­
pisywali istnienie w partji silnego „drobno- 
mtasraczańskiego" prądu. Podcza*, gdy w r. 
1920 robotników i raemieśłmków w partji 
było 59%, to już w r. 1921 było ich tyłka 4 2 * .  
A pozatem — do partjt przeniknęło mnóstwo 
rozmaitych łotrzyków, którym- smakował* 
dyktatura. Dlatego też Kom, Centralny bołsae- 
wików urządził generalne czyszczeni© partji. 
WynJklean tego czyszczeń* było wyrzucenie z 
partji 41.260 członków (cata roa. partj* komu­
nistyczna liczy około 000 ty*.).

Ercttlka polityczna.
-Jtaiegłąd Wieczorny" dowiaduj© się, ś© 

Kcmisarz Rządu p. Frandatzek Anuss już w 
tym miesiącu ustępuj© z zajmowanego stamo- 
w^ka. Podobno Komisarjał Rządu ma być 
zwin ęły i zamiast niego ustan-cwion* Woje- 
wódaiwo m. Warszawy.

*•
Międaynarodowy ktegrea prasowy.

Redakcja nasza otrzymała zaproszeni© na 
Międzynarodowy kongres prasowy, jaki odbę­
dzie się w Honolulu, w din*l'l—-26 pażd-zaer- 
n:ka, przy udział© 400 dziennikarzy.

Zapowiedz an© są między ibreroi refera>- 
ty pp. J. W. Browna (New York), H. L. Brid- 
pemana (Brooklyn, Stany Zjednoczone), K. 
Sigimyra (Tokjo), T. Codlompisa (Ateny), S. 
Vartamana (Bombaj), V. R, Beteta (Guate­
mala).

W skład komitetu wykonawczego Kon­
gresu wchodzą pp.: V. (R. (Beteta., T. W. He- 
ney, R. 'BolL K. Sigimnio, Dr. H. Schoop. Se- 
jjretars-S^arbnik — A, R. Ford, Prezydent—■ 
Walter W.lliams.

*#
Władze «jwieckta ni© przestają wywozić 

mienia polskiego, podlegającego zwrotowi 
zgodni© z traktatem Ryskim. W stosunku do 
osób, podejrzewanych o udzielanie delegacji 
polskiej wiadomości o ukrywaniu mienia, sto­
sowane są surowe represje. (E. E-).
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•rawtóefc Belgfi, BrtByJfL, Qii» S Htaapaaji n  p*-
Ujęcie saą pracy nad ibswlana-em proManuu, którego 
potmyśima roewŁąaanio mosie irieć olbrzymie zaa- 

dda przysctaici Ii®i. Na raproszeni© preoy- 
wiceforabiego Isłdi ego czterej w/znaczeKi 

serakowi* Ligi oświadczyli,, ie  'przyjmują powie- 
rasoiną im funkcję i przyłączyli się do stówHyman- 
8®, który podziękował innym czlor.tom Rady za 
■:wW rauta**, oświadczając, te  zarówno ora,, jak 
i  traej jego koledzy, będą się starali wypełnić swe 
obowiązki w duchu sprawiedliwości, aby dojść do 
'łoi wiązami a problemu,, pewierzior.ego Radzie Ligi,. 

m  weazią leży w ogólnych eiteresadh.
Po przetnówieuiu Hymanea, posiedzenie zam- 

o god®. 16 m. 40.
DOKOŁA DECYZJI RADY LIGI.

Genewa) 2 wrześni*. (PAT,). (Od specjata-ego 
Icofespondenta). Z niezwykle,m naprężeniem ocze­
kiwano tu rezultatów 2-go posiedzenia Rady Ligi 
Narodów w Sprawie G. śląska. Zdawano sobie 
powszechni,® sprawę z  ważności decyzji co do spo­
sobu pertęp©warnia, jaka musi wywrzeć wpływ na 
ta*fc*w® rOBWiaaani® sprawy prze* Radę Ligi Na­
rodów.

Nie wiedziau®, jitJka rezolucja aepadnie napo- 
stedeenia (Rady. Wprawdzie krążyły -wczoraj po­
głoski, jakoby istniała propozycja. a,by przed, przy­
stąpieniem do badań problemu górnośląskiego Ra­
da Ligi wezwała przedstawicieli Po-Ulei i ‘Niemiec. 
Obie te zainteresowana strony, w myśl powyższe­
go projektu, mały,by powziąć pewi:© przedwstępne 
kwoMuzj®, kt-órby in,cgły z kolei służyć Radzie Li­
gi za podstawę jej ópimji.

Mimo, ie  pogłoski o propozycji tej, którąprzy­
pasowano Hymansowii, zdaje się. nie były pożba- 
wiion® podstawy — wiedziano, już wczoraj, ie  pro- 
eflot ten, którego użyteczność oceniano bardzo pro 

ólemaiycaaiie. nie będfflie. brany pod1 uwagę. Jakoż, 
istotnie, został on zaniechany.

Poededze.ii« Rady Ligi Narodów ,i tym- ranem 
'larjtoe, rozpoczęto się o godz, 4 min. ,15 pp, KróTci 
czas jego trwania był dla wszystkich idespodztartką.

Podczas, gdy setkerełarjał Lijgi rozdawał dzień. 
tełkStrzom przyjętą przez Radę rez/olwję oraz spra­
wozdam© 1 posiedzenia, marki* imperia,Hi udzie­
lił ipraiedstawicdelcra prasy wtodkaej wyjaśkień. do. 
tyczących rezolucji.

Imperiailii oświadczył między Innem,, ie  nte 
uwft© być więcej mowy o 'konillkcd© framcusko-aB- 
gtelskim. skoro przedstaw,idole Francji i Angtj«, 
awŁadający w Radzie lig i Narodów, przyjęli 'boa 
żadnych zastrzeżeń jedaoimyśteą rezolucję, przed­
stawianą prze?. Tshii‘ego.

(W ty» samym czasie Bourgeois omawiał rezo­
lucję Rady Ligi Nanodów w gronie dziennikarzy 
francuskich.

Bourgeois zaznaczył między iinncnni:
„Znaleźliśmy i  (przyjęliśmy wszyscy doskonałą 

metodę zbadania sprawy. Metoda ta daję riajzurpeł- 
wiejssą gwarancję bezstronności i nlezależncśck 
Ni* aa,leży przypuszczać, jakoby przez przyjęcie 
tej teetody Rada Ligi Narodów Sn corpore znęka­
ła się swej odpowiedzialność*. Komisja, słotsma a 
eataatków Rady, a miru owici a przedstawicieli:. Bel­
gii, BrazyUfi, Ch:,n i Hiszpanji, rai® będzie mogła ea­
rn* powziąć żadne] decyzji, sfomńmjirje jedynie pro. 
jekt (t®®ut) .który następnie RaSa Lig- Narodów 
będzie mogła 'ratyfikować luib odrzucić.

Rada Ligi będzie pozostawać w nieustannym 
kentakei* z wyznaczonymi 4-ma kolegami i w len 
spiowób w każdej chwili świadoma będzie str.nu 
prac.

Komisja będzie mogła udawać się po Wyjaśnię'. 
ni* do każdego, kogo uzna za wskazane zapytać * 
zdanie w sprawie górnośląskiej. W pracy swej ko­
misja będzie miała najzupełniejszą jawohódę dzia­
łania i będzie mogła wreszcie z catem zaufanie,m 
zwracać się o pomoc do technicznych doradców Li­
gi Narodów.

Przedstawiciel© rzędów: polskiego 1 niemiec­
kiego nie będą powołani dio uczestnictwa1 W dysku­
sji, jednakże komisja, zlecana z 4-ch członków 
R*dy L%ł, będzie mogła zwracać sdę wprost do 
przedstawicieli ludności G. Śląska.

Od d© tej ostatniej aprawy, mającej wyjątko­
we znaczenie, jeden z wpływowych członków se- 
kretairjatu generalnego Ligi Narodów udzielił 
praedslawiciedowii PAT. następujących wyjaśnień:

„Należy podkreślić, ż* R*d**Łigi, pczostawia­
jąc najzupełniejszą swobodę komisji w wjyborae 
źródeł, z których czerpać będzie swoje informacje, 
położyła jednakże nacisk właśnie aa sprawę zba­
dania optuj i przed stawicieli mieszkań ców Górnego 
Śląska, 00 wskazuje aa to, ie  waranelk ten »i© jest 
określeniem' praw komisji, lecz wyraźną dyrekty­
wą,

.Wymieniona osobistość wyraziła pogląd, że 
chodzi tu o dotarcie do źródła interesów odnośnej 
ludności, alby,w teu sposób przy prowadzeniu ba** 
dań nie ulegać wByworn, reprezentującym sprze­
czne interesy, czy to Berlina, czy Warszawy'*.

Dotychczas Łiewiadomo, jakiego (komisja uży­
je sposobu dla wysłuchania zdania przedstawicieli 
Ludności górnośląskiej, do której ma ęię zwrócić.

OŚWIADCZENIE HYMANSA.
Genewa, 2 września. (E. E.). Hymans 

oświadczył fonrespcmdeiiffiotetii „'Matma “, że 
sprawa G. Slasfea nie będzie rozpatrywama 
w posfcecepóltnyeh punktach, ale badana bę- 
dizie jednolicie i w całoścó. »

PROPOZYCJA PROF. ASKfiNAZEGO.
Genewa, 2 września,.. (Od epecjatoego kores­

pondenta) (PAT.). Rada Ligi Narodów, której dru­
gie posiedzeń 4  sesji zwyczajnej dzisiaj ra'ao byfo 
.peświęcone 1) sprawie spoiru pomiędzy Ailbenią 
a Jugosławią, 2) sprawi© trgamizacji piacy iutelek- 
tuateej, 3) sprawi© stałego trybunału spraî wdedli- 
wości międłyntirodowej i 4) sprawie orgaPiaccji 
hygjęny — zajmie się na dzieSjejszeim, popoliiduio- 
wem pcsiedwniu sprawą propanowanej przez rząd 
poteiki poprawki 00 do ogólnej procedury Rady Li­
gi (ki© w sprawie G. śląska),, mianowacie od se­
tnego poteaSbu gwej działalności Rada Ligi aż do- 
tychcsaa stosowała procedurę, która przedstawiała 
dość poważni© niedogoduoścń, polegaijao© na tern, 
że wseeSlrt© raporty calorków Rady, onwńerająo© 
©xpo»e danej poszczególnej kwestji a,lbo też pro- 
jwlaty czy reaolucje, !ni© były floomurndkowar© zaw- 
CTSsii and członkom Rady, ani stronom zainitereso- 
wamyrn, lecz były im deręczsn® dopiero tm sam san 
posiedzeniu w cfnwfli Ttszpocaęca* dyisku ĵi. W i- 
mietcdu trądu pol-ikiego delegat 'BoMkl pro!. Aske- 
uazy ząpropouowa’ obecne modyfikację tej proce­
dury w tym sensie, ażeby kwpic wszelkich rapor­
tów, okładanych Radzi© do aprobaty, były doręcza­
ne osłonkom (R'kly, oraa przedstawicielom stron 
zafnteresowePyrti przynajmniej n* tydzień przed 
adnośnem posiedzeniem Redy Ligi. Jak widać * 
'powyższego, poprawfca peUsfea ma Jtnaraenie ogól- 
r© dla wwBysflWch czkmików L:gi. "Wlreezicio nie 
chodzi bezwzględnie o to, aby. .praewiddany termin , 
wyarańT konieczni© 7 dni, fata dhodz! o zasadę, *- 
żeby d*ć zaMUteresowtanymi osóbwm choć kilka dmi 
esasn dla zrzmrijomięBiia się z <xtroś®«ml raporta­
mi lub prntjeCrfąmi.
DOKOŁA G ŚLĄSKA I SFR.AWY ŚLĄSKIEJ

— General Le Rond wyjechał przez Bor- 
deaha: na Górny Śląak.

— Zapowiedziane na środę demonstracje 
w Oipota sorjal-demokrataów i komunistów 
zostały przez komisję międzysojuszu czrt zaka­
zane. W związku z tern wstrzymano na kilka 
dni zniesienie stanu oblężenia w okrę^trprze­
mysłowy m.

—• Na wiecu ntem. pnrtjl demokratycznej 
w  Raciborzu uchwalono oigtos’d komunikat 
stwierdzający, ie  niemiecka partja deanokra- 
tycana, opierając się rzekomo na wynikach 
plebiscytu, żąda 'pozostawienia całego G. ślą­
ska przy Niemcach, stojąc jednocześnie na sta- 
nowiisiku autoromj i zapewnionej 6 . Śląskowi 
przez rząd Rzeszy.

—■ Clemenceau, który przebywa obecni© 
na Korsyce, w czasie swego przemówienia' w 
ratuszu w Sari en e, oświadczył międzyrmmemi: 
Jeżeli zgodziłem się ua pleb scyt na Górnym 
Śląsku,uczyniłem to z tego powodu, że skło­

niła mmi© ku temu większość sojuszników, 
.po wtóre zaś z tego powodu, iż plebiscyt od­
powiada zasadzie (# prawie narodów do sa­
mostanowienia. które pozwoli nam na popar­
ci® słusznych żądań polskiej przyjaciółki 
Francji.

tjj a spasa  loiliaisBia
Genewa, 2 września. (PAT.). (Havas).— 

Zapytywany w  sprawie franeuskego projektu 
zmiany postanowień (traktatu w przedmiocie 
rozbrojenia, odpowiedział Bourgeois, że Fran­
cja ni© może wstąpić na drogę rozbrojenia 
przed dopełnieniem 2-eh warunków, a miano­
wicie: 1) rozbrojenia Niemiec i 2) wykonania 
artykułu traktatu, przewidującego organ.rację 
stałego badania stanu uzbrojenia Niemiec I 
ścisłej nad nłem kontroli. Francjia niczego nie 
uczyni i na nic nie da swego zezwolenia w 
tym kierunku, zanim powyższe dwie koniecz- 
naści ni© stataą się rzeczywistością.

Genewa, 2 września. (PAT.). (Havas)..— 
Odbyło się pojedzenie komisji dla wypraco­
wania poprawek w Traktacie o Lidze Naro­
dów. Bourgeois złożył w Komisji aprobowa­
ny przez rząd francuski projekt zmiany arty­
kułu 9-go traktatu.
PRZYBYCIE DEI.EGACJI FRANCUSKIEJ.

Genewa, 2 'września. (E. E ). Przybyli do 
Genewy w celu wzięcia udziału w walnem 
zgromadzeniu Ligi Narodów członkowie dele­
gacji francuskiej: marszałek Fayolle i noble 
mairo Jouharax, Przybył również do Genewy 
czechosłowacki minister spraw zagranicznych, 
dr. Benesz.

P i d  M m u  i t t h M M
Genewa, 1 września. (PA,T.). (Od specjal­

nego korespondenta). W sprawie podjęcia 
rokowań polsko-litewskich pod przewodtY- 
ctwem Hymansa ni© powzięto dotychczas żad­
nej decyzji, Aekenazy odbył dw:© narady z 
Hymaosem i czton kami sekreiRTiału general­
nego Ligi w sprawie problemu djttewskvego.

(Wbrew poprzedm^m wiadomościom pre­
zydent! delegacji litewskiej Gałwauauskas ma 
przybyć do Genewy dopiero dzisiaj, ctł.'®ko- 
wie zaś delegacji litew&kiei Naruszewicz, Mi­
łosz i S dz ikauskas przebywają w Genewie 
już od kilku dni'.I

WTUW’NPTIfcZNA SYTUACJA RZESZY.
Gdańsk, 2 września. (PAT.). Wedługnie- 

mieokiej prasy gdańskiej opór >rządu bawar- 
sk ego iprzec w zarządzeniom rządu Rzeszy 
wywołał n teprzewid zia® e następstwa. Bawar ja 
stoi na stanowisku, te rząd Rzeszy przed wy­
daniem swych zarządzeń, dotyczących całego 
państwa powinien był zapewnić sobie uprze­
dnio zgodę wszystkich konstytucyjnych cayn- 
nkórw. Jeżeli Bowarja będzie się wzbraniała 
wykonać rozporządzeń rządu Rzeszy, wów­
czas państwo niemieckie stanie weber dyle­
matu: iżyć lub zginąć. Upadek rządni Wirtha 
wywołałby niemożliwą sytuację, gdyż każdy 
następca iWiptha majdzi© się iw poł.rżeniu 
zmaczał'© trudu tejszem, albowiem jeszcze 
mnie}, niż on, ibędzi© miał widoków stworze­
nia dla siebie większości parlamentarnej. 
(Dyktatu^, do kSórej dążą socjaUścs, oznacza­
łaby wojnę domową, a co za tein idzie, raz- 
padnięcie się państwa. To też wszystko prze­
mawia za koniecznością natychmiast w  ego 
zwołania parlamemihi Rzeszy celem stwierdze­
nia, że rząd Wirtha m® za sobą aiką więk­
szość, mai której może się oprzeć.

WAŻNE NARADY W BERLINIE.
Berlin, 2 września. (PAT.). „Deut?che 

Atlgameio© Ze;tuog“ dowiaduje się z kół par­

lamentarnych, ż© dziś odbędą się u kaaelerza 
Rzeszy ważne narady polityczne, w których: 
we ani ą udział prezydent Rzeszy Ebeft, prezy­
dent parlamentu, oraz przewodniczący pertji 
rządowych. Konferencja ta będzie miała de­
cydujące znaczenie dla niemieckiej polityki 
wewnętrznej, a w związku z programem re­
pa racy jnym rządu także dla pc Utyki zagra­
nicznej.

Pinii!! 1 m m  m
PRZYGOTOWANIA DO ZAMACHU STAND.

Praga, 2 wraeńnńa. P.AJT. (Raldiol). Po­
wstanie w zaichoidnkh Więgrzech 'pmzyptuij© 
coraz poivvażnięjiaizy cbarallJŁer. ‘POw'Mnidoze 
oddziały węgiorsfkie wkroczyły na tefryttcrjuim 
auabiTjiaakia, zositaly jednak odaaucaui®. Według 
^Praiger Pirease " w Gzopirouiiu czymioine są pray" 
gotowania do pirz^wtotu na aiaeaz Kamila; edąd 
dalsza afceja, która objęła pograniem© teaytor- 
jdm cześko-sławjftckie, ma się rozszeraić. Ste­
fan Firiedirich mriał -uftwonzjić prowtozryicimy 
rząd, kitórylby przeprowadzili igiosowcunl© łudn- 
w© o powołainuu b. ceisanza Kaff-ola m , Wę®ry. 
IW dalszym ciągu planują zamach n® rząd Hor- 
ffiiy'ego w  Budapeszcie. Naoze!llni!ki Pajóaltiwa. 
Horiby wysłał jednak de zachodnich WTęg: er 
oddalały b poleceni ear. prze^k od zmi a akcji 
Frieidttmcha. O.Id'zbdy te zciSitały; wysłanie da 
SzoipirGnia.
ZAPRZECZENIE CZESKIEGO MIN. WOJNY.

Pragn, 2 września. P.A.T. (Wied. Bmzro 
Kor.). Mdniisfteirjiuim obirc&y (krajowe1] oświad­
cza, że wazeUlki© pogiosikj' o •w'ojslaow.ycb pn^- 
goitowanBacih i akcijii wejsikotwęj ozesśru^łowąc- 
klej w ciwiąpsku z wypadkami w zaahodnifch 
Węgrzech są pozbawione podstawy. Obecność 
Mfnaatea ohnomy terajowej aa terytorjiujn grą- 
ralcznem ma charakter wyłącznie służbowy, co 
wąnika już z tego, ie  minister wyjechał tam 
we cziwainteilr', a więc jeetocz© Bireed wypadkami 
w Balchotdnódh komaiiltata rih węgiersildrh..

PO ROZRUCHACH W BEŁFA4CIB 
L»udyn, 1 września. (1PAT.). Havas. Fi> 

twierdzącą 'bJi wiadiosność, źa> odpowiedź dó 
Valery, zredBgowama nanoiwo p® roziruchaci* 
w Belfaście, została .przesłana Lloydowi, G«- 
orgebwii do Szkocji.

Horsea, 2 września. (PAT.). (Radj.©). Ga­
binet północnej Inlandji odbył weraoraj wie­
czorem konferencję z prezydentem Belfasbn 
oraz wfcdizaimi 'wojskowemi i polityc®nemi. 
Postafflowuoinio zawezwać dalsze posiłki wioj- 
śkowe .i przedsięwziąć energiczni© kraiki, w  '.a*- 
łu nied.0 puis7.0z.enla do nowyrh rozruchów. 
Lteaba zjabatych podczas rozsnuichów wynosi 16 

MISJA GEN. SMUTS*A.
R*ym, 2 września. (PAT.). Itatiffc., Kra.tą 

pogłoski, Jakoby generał Stnuf« imieniem' do­
miniów podjął się mdsji p'OŚred«ic«al» mię­
dzy. Irkihdiją w Anglją.

SPOTKANIE W INWEBNESS.
Horse®, 2 września. ((FAT.). Radjfo. Dteś 

przybyli do Inwerness w Szkocji dwaj przed­
stawiciele sinifeimistów, którzy msują z© sobą 
odpowiedź Dali Eireaniu dla Lloyd!® Geor- 
ge‘a. Lloyd Georg* ptrzyibędad* diziś do In- 

i iwamess,

Iff

LIKWIDACJA KGMITETU POMOCY, 
Moskw®. (E. E.). 30 sierpni1®' cal® yjws* 

sowietŚB® zamieściła artykuły, mwaisadnrająei* 
łUcwidialcję Komitetu Pomocy. 31 ftierpni* 
nwrałam© zostało plectim© posiedweni© Sowie­
tu Moskiewskiego dHa usprawiedliwienia poa- 
pędfeenta Komitetu. W loży dyplomatyczniej 
ibyb dbecttl przedistawicftele Polaka, Turoji i

O Intel mm.
MUZYKA A ZWIĄZKI ZAWODOWE.

(Dokończenie).
Punktem wyjścia musi być pewne m iu- 

tnum programu artystycznego, na jeden mie­
siąc, jako odpowiednia część programu na ca­
ły sezon. Nie wyobrażam sobie, aby program 
taki można zadowalająco wypełnić, nie dając 
poszczególnemu słuchaczowi w mies ącu! przy­
najmniej jednego koncertu symfonicznego w 
połączeniu z jednym kameralnym, lub dwu 
programowo z sobą powiązanych symfonicz­
nych, lub wueszc©, — traktując, oddzielnie o* 
perę — jednego przedstawienia operowego. Z 
obliczeń szczegółowych, których powtórzeń:© 
wykracza poza ramy ogólnikowego artykułu, 
wynika, że trzeba i 'można .liczyć na około 
16-000 sinchaczy i że, aby obdzielić ich wszy­
stkich odpowednio, łrzebaby w miesącu u- 
rządzió ogółem pięó koncertowi symfonicznydi 
w sali, liczącej 2400 miejsc, cztery kameralne 
w sail Konserwatorjum, Uczącej 600 miejsc i 
cztery przedstawienia operowe, każde po 
1000 miejsc (uwzględniam już widownię roz­
szerzoną). Przyczem koncerty symfoniczne 
wymagałyby dwóch lub ewentualnie trzech 
programów odrębnych, wszystkie kameralne 
wykonywałyby w miesącu jeden program, 
czterokrotnie powtórzony, ewentualnie z n:e- 
istetnemi zmianami, przedstawień1 a operowe 
jBcgłyby być te same lub Kcszt wszy-
•tki'Ch tych produkcji muzycznych trzeba przy­

jąć w obecnej chwili, jak mi się zdaje, na o- 
kolo trzy miliomy marek miesięcznie. Odli­
czywszy udział rządu i miasta (po połowie), 
w wysokości jednego mJjona mk. — otrzyma­
my kwotę dwóch Wljenów, którą musiałyby 
pokryć Związki. Ponieważ jest ich z górą 50, 
reprezentowanych w „iMiędzyzwiązik. Komisji 
|Kułt.-Art.“, przeto, przyjmując d l^  uproszcze­
nia J przejrzystości prrrtładu, że każdy z nich 
pos:ada równą ilość członików, każdy z 50-eto 
związków musiałby wpładć miesięcznie de 
wspólnej kasy po 40.000 mk. na pokryci© ko­
sztów ' przedsięwzięcia, ©o, licząc po 1000 
członków okrągło na Związek, wyniosłoby na 
głowę 40 mk.

Okazuje się zatem, ie  miano tych zatrwa­
żająco wysokich cyfr — cały ciężar tej impo­
nującej akcji podniósłby miesięczną składkę 
poszczególnego związkowca zaledwie o 40 mk. 
Jeśli zaś nawet przypuścimy, że koszta te o- 
płacalaby faktyczni© Udko jedna trzecia' część 
członków, al'bow em tylko trzecia część znala­
złaby się chętnych muzyki t ich tylko, we­
wnątrz organizacji, obciążyłby Związek tą 
■wkładką sp©cjal!ną, zwiększając ją za to trzy­
krotni©, — to i tak wynieś© ona dopiero 120 
mk. m esiewnie.

Za 120 mk. miesięcznie każdy z uczestni­
czących w akcji członków związku miałby 
w ;ęc prawo do wstępu na dwa wielkie kon­
certy symfoniczne, lub jeden symfoniczny i 
jeden, kameralny, lub wreszc© na jedno 
przedstawienie operowe! Byłoby to niezwy­
kle tanio.

Nawet, jeśli powyższe cyfry jeszcze są za

nSIsko przyjęte, jeśliby je trzeba podwoić tm 
względu na różne koszta dodatkowe i na wąt- 
pl wy wdział państwa i samorządu, to i tak 
kwota 240 mk-,, nawet w da siejszym głodo­
wym budżecie proletarjuaza, pracująicego fi- 
zyoznie c c t  umysłowo, nie stanowiłaby znacz­
nej pozyojv« w zamóian dostarczyłaby mu spo­
rą porcję prawdziwej i dobrej rozkoszy este­
tycznej-

Rzecz jest zupełni© możliwa. Z czćgo wca­
le  nto wynika, aby zamykać oczy na prakty­
czne trudność:!, na które taka impreza musi 
się natknąć.

Strona jej artystyczna wymaga pozyska­
nia: orkiestry symfonicznej, stałego zespołu 
kameralnego, chóru mieszanego i solistów; 
wielkiej sali koncertów©} i sali kameralnej; w 
końcu dysponowania jednym wieczorem ope­
rowym  raz n® tydzień. Wszystkie te czynniki 
u nas są- byleby chciały współdziałać,, to zna,, 
czy: byleby zdobyły się w» nieco kzerszy ho­
ryzont- na nieco lepsze rozumienie własnego 
interesu.

Bodaj jeszcze tmdn’ejszem byłoby stwo­
rzeni© odpowiedniego, centralnego aparatu 
organizacyjnego, zwartego y sprawnego, któ­
ryby dokonywał rozdziału kosztów i ich ścią­
gania z poszczegól ny ch związków, z drugi ej 
zaś strony rozdziału b :letów tak, aby nie było 
kwasów. Dalsza repartycja, wewnątrz związ­
ków, nie powinna nastręczać większych trud­
ność’, jakkolwiek i jej zasady musiałyby być 
z góry ustalone jednolicie dla wszystkich.

Potrzebaby płatnych fachowców do urzą­
dzania koncertów. Tutaj; jak sądzę. «0‘ »żnaby,

os odpowiednieim wynagrodzentew. pozyska 
■współpracę i wykorzystać doświadczeni* czyn­
nych na tutejszym gruncie przedsi©biorców, 
byleby i orni chcieli erozumteć, ż© roEpow- 
szechntonie kultury minyoznej bynajmai*] na­
wet % ich prywatnym iaterosem »ię ai* eprre- 
cza.

Ale rzeczą najpilniejszą, pierwszą przeB 
innemi, byłoby postawi©*"* eamej „Między­
związkowej Komiisj' 'Kulturalno-Artyst.“ n* 
solidnych podstawach organizacyjnych, wła­
ściwi©: ujęcie w ścisłe i trwałe formy statu­
towe czy regularn o ow© — obowiązków i prww 
'Poszczególnych Związków w stosunku do nie­
bie i na zewiaątra, tak, aby wylooaeoy, prr.es, 
ni© organ był zdalny db działaaia.

Opracowani© szczegółowego ptonu orty- 
stycznego powitałoby nadal być złożone w trę. 
©e doświadczonej „Komisji Muzycznej"; jed­
nakże plan ten mus ałby być wykońcetmy, 
także ł «° wykonawców, z  góry n* ©oty *e- 
zon.

■Wszystik:© te rzeoy nie są aiewykesalns 
,•trzeba tylko chcieć.

Juljna* Bracki.

■W pterwczej części tego artjfcoJu, m iiww—r** 
wczorajazyiro należy sprostować 'błąd w hej— i* 
ostatniej, w. 15 od góry, ima być: vwd«Uricii śraś- 
kćw“, 'ni© ,,środowisikfl. iW w. 26 ma być: yiałw*- 
aio“, nie .̂ lależn©*.



Jr. 238 „*0BO TRIS%  8 wraośflta 1S8S r. 5.

ban/dtowej misji aaigiefekMfl. PtraemwwteR Ro-
zenMd^Kamieni ©w, Trocki i Utmllcłrt. TJ»- 
szLicthł atakował rząd polski, podnosząc spra­
wy Samnkowa. Podczas iroEjprair deilegaiei: ro- 
boitadczy i oz/omro/ruo - annAeijcy, wypehnśaijący 
salę. zactawyiwaM się bierni©. N« sadi parno- 
iwaio mudzertie, jedyni® TrodkA powitany zo­
stał oklaskami. Zazmnezyć należy, i© ant w 
prasie, ani na posiedzeniu ni® wspominano 
d aresztowaniu członków Komitetu Pomocy, 
tyiifco o likwidacji.

— Ukraiński rząd sowietów zaakceptował po- 
Btykę gospodara/ą Mostowy i postanowił pnylą- 
esyć «Lę do ode;.

— Próby beapoftredtiief -wymiany towarów po- 
■Sęd*y nudami robotni czerni a dMopasni nie odaio. 
afy yołądanego statku, pooiew** rady roboto lra» 
żądały u  produkty przeanystow® wtykanych cen, 
aiaiiedS pośrednicy hancGorwi, w®be(o tango ©Wlepi 
■wpetrujję się w wytwory pneanywłorw© m tych ©. 
sUtnicfe.

— IW praysstym tygodmta preyfeMfe do Wfo- 
•Jewy l i  TOTęcŁcitodw Amezyfcańskiiej Adminirtr*- 
ąp Pomocy,

ś. t p .

J K a r j a  W a l e r j a  J f a d r a t o w s k a ,
d o k tó r  f ilo zo fjl, inżynier ohem ji, c ó rk a  T eofila  i Leokadji z  Gołembiewskioh,
+™.rIf  tragiczną porwana przez nurty Wisły d. 25 sierpnia 1921 r. w Chełmnie, prze­
żywszy lat 30. Po przeprowadzeniu zwiok ukochanej c ó r ^ i  siostry do dolnego kościoła św. 
Krzyża d. 3 września, w sobotą, o godz 9-ej rano, odbędzie się nabożeństwo żałobne, a o godz. 
4 ej po południu nastąpi wyprowadzenie zwłok z tegoż kościoła do grobu rodzlnneqo na 
cmentarz powązkowski. Pogrążeni w nieutulonym smutku: rodzice i rodzina zapraszają krew­
nych, przyjaciół, znajomych, koleżanki, kolegów, uczennice I uczniów zmarłej dla oddania

jej wspólnie ostatniej posługi.

Sprawy f f i s t i e

te  ew©(je wdowcieni* a powodu BwyetęsBwai id«i 
jodBttfcł partyjni®!, której -wyraateteJeim stal się 
XVIII koagr«o PPS. ZjpbćmcdzienL* wraża, to róż­
nic© w poglądach naszych towwnsyszy, 'które silę U- 
Jswnily sa Jraagrea!*, dadzą aią pogodzić w jednej 
wielkiej .Polskiej Parijt Secjafistywsnej. która sta- 
■f® alf przedstawicielką całej klasy ndbo-tedoiej w 
Who®".

DECYZJA W SPRAWIE ZARZĄDU WISŁY.
Gdansk, 2 września. (PAT.). Dzienniki 

donoszą: Wysoki komisarz Ligi Narodów po­
wziął decyzję w sprawie protestu Rządu Pol­
skiego 00 Ido zarządu i kontroli Wisdy na -cib- 
Esarz® womgo miasta .Gdańska. Wysoki ko­
misarz przychyli! *ię do stanowiska Gdańska 
i przydzielił zarząd oraz kontrolę Wisły na 
obszarze wolnego miasta Radzie Portu i Dróg 
Wodnych.

lii :^i
— Powstanie szczepu Maptah w południowych 

Indjach zostało stliraraone. Wojska angieJJsUde ot®- 
eąyły powstańców i zadały im oiężŁle straty.

— Po 2-cfa dniach biWy aa wschód od Saka- 
iji, Owcy, po darem/nych usilaw«niadh przelamar- 
nia fromtu turedriego, zaczynają się cofać. Turcy 
CBynią pray/goto/wanja do ścigana* wieipnzyjaiaieila.

— Rada zwiątfeo.wa w Bemie udzieliła etas- 
cesaiwoiwi Karolowi tysnczasofwego aenwoiecia na 
da s y  pabytt w Szwnjcarji. aż do czasu oteymaiiaia 
edipowiierizi od reądtu fcierzpańsflsfego.

W- Gdańsku z okazji nwaniicy zwycięstwa 
prusaków pod Sfdaoelm na -wiefliu domach prywat­
nych i rządowych wywieszono szitertdaay byłego <•©.
aarsifwB ntemredriego.

— Rdkiotwaffliia uięimSecko - łoteWtsflci© W spra­
wie zawancia ufldaJdu gosjpodamczego, toczące się w 
Rydze, zostały zaLoóraone. Niemcy udzielają Łot­
wie kredytu na kupno towarów. 'Podpisanie u- 
kJadu naatsjpi w Berfinle w dmiiawh • najhliiższyrih.

— 'Read czedhoetowadki seamolĄ aby 1000 fo- 
•yjsfeich oficerów i żołnierzy a-n.-ijjii Wranglla przy- 
jechaio na stuUja uraiwersytedkLa do Pragi.

Klich robolniczy.
I mo o r t ii .

Do partyjnych Komitetów Okręgowych Pfofcr- 
kowa, RadoirjsJia, Zagłębia, Gzęstc chowy, Krakowa 
Lwotwa, Boirysławia, Lulbflina, .Łodzi, Kalisza, Po- 
mania, Torunia, Byldgciaaczy, WtóiiJaJwte Pbdka 
SiedHetB, Ra/diamia, Skarżyska i Kiełc.

S-eteetai-jat Gemerainy P. p. s. nawiaidamla 
pocyaeae Komitety Partyjne, to  pmyjadbie do Waa 
poeta gruziński, tow. Sergjiusa K-uatuiliisztwiiiLi (S. Taj­
fun.') z odczytem na temat ,.Niebezpieczeństwo ł)ol- 
KWWffllkto", Odczyty odbędą się w 
panządfou: _  /we -wrześniu — w iPiótifoowie ($) w  
R adom iu (10), , w Zagłębiu Da.brawtófeiesn (,il) 
^ęjtóohawtó (13), Krakowie ( ^ ,  Lwowie (17)’ ' 
Bory^awiu (18, Lublinie (20), -1̂  m )  M i ! 
f 1’ m >- Pozamm (29); -  w ptótfojemto, _  w 
Bydgoszozy (l>, Tcruaiiu (3), -Wloctowfcu (4) Pfoo.

(9)’ Ĵ i0O,& ^3), S to a M n  (15) Ostrowcu (16), Klękach (18) i Lontfy m .
Aftaze _ praećaemy. W«yrt*Sa odiaofoe Kami- 

M y partyjne (prosimy o raalteżyto eoągjauifzofwains* 
f aalatwienie wszcłiiriirh formaff-mośtai prawnych by 
odrayf w caaiaicizoinym! t o iu mógl się be® praeadoód 
odbyć.

Sekretarjat Generalny.

W dm. 7 i 10 uh. m. odbyły się rgrom^dz^ia 
partyjne w Gliaiiku Maijampokikioi. Jaśle i Krnoś- 
" *  (M^opofcto). na których tow. iDi. j^wtefci zd»- 
wał sprawę z przebiegu XVIII toomgrasu PiPS

Zainteresowanie praebtógiean obrad- kongresu 
byłe ogromne. Szereg towarayeaftw m dysibusji wy.

zrozumienie powagi, chwili, to!órą p ^ y w a  
PPS., zmuszona prowadzM wallkę Ba dwóch from- 

c“- Smu; Ile doś-wiadczenia. tołra.Tzy,arów B ostat- 
nuA miesięcy w Krośnie, a sacaegdte.i^ w Jaśle, 
gdzie organizacje nasze polityczne i  zawodowe *o- 
«Wy mocno nadwyrężone praez cełowio desSrafc- 
ewjBą agitoccę uroonmiehjw, zmu^ają n-aszyeh iowa- 
rzyrzów do -wytężonej pracy mad rozbudową

■ W v ^ l e m  Itrgodfliacb oroa.-nr-
racja polityczna i ra-wodowa hędzde sSUtiejsza nij 
hyła przed offemsyą korounietycanę. Onspmizacrja jB. 
Bie-Mca. która Mjba.rdriej uoierpiała z 'powodu d®. 
magogfi postrajtoowe-j fcomia%Ww. v  nafLlSary,,, 
czasie hędaie odtouiowaaia.

Na zgromadzeniach tych została n d iw aW  na- 
rtępująca reaokjcja :

^Zgromadaeinie iro-botericze. odbrte w  dniu 9 
»  referacie tewv taż. KowicSdcpo. wyra-

Bgzekutywa Okręg»w«ąo K*mit©t* RóbetuL 
eaego P. P. S. Warszawa - Fodmiejsika toamunilnt- 
je, iż a dm. 1 września r. b. Sakrreteięsł jes# czynny 
w poniedziaiMd, środy i pią-tfki od 5 — 7 i imicścd 
się w lokalu C. K, jW. Warszawa, Wererika 7.

Egzekutywa 0. K. R. wzywa bo/w. Prószyńskie. 
go Walentego, aby pod sikutfcajmś rygoru partyjne­
go sitami się do lodcalLu O. K. R., Al. Jerozofen- 
skie 56, ma postodaemie Egzetoufywy dziś o godz. 5 
pcpoł.

Dzielnica Śródmieście. Dziś o g. 7 w. odbędzie 
erię posiedaende Eoaniitebu dzdclaloowcgio, w lokalu 
OJfJR. Al. Jerozoffimwtoie 66.

Kolejowa erg. P. P. S. Daiś o g. 6 w. odbędzie 
się posiedzenie Konnótetu Ko/lejoweJ opg. P<P.S. w 
lokaOiu O.K.R., Al. JerozolKmstoie 56.

Egzekutywa 0. K. R. Dziś o g 5 pp. odbędzie 
się poaiedzeniie egzekutywy, w łoćkału O.KjR., AL 
JerozoLi.makio 56.

M s n in n i ts in n

Wzrost drożyzny. Koirńigja dla toakiania 
’kosztów ultirayma-nia, zlolżtona z  pateodisławdieielli 
nabotóków, praeznyslowoów i Rzędu na  po- 
ai-adzerai'u w dm. 2 -września r. b. slvvieir/d'zifai 
wjrosit drożyzny w miesaąou aiietfptoiiu 0 18,27 
p/mc.

Związek Pracowników Miejskich (Al, Jeatxzo- 
lOTStóe 56). Dziś, t. j. 3 września o godiz. 7 p. p. 
pumltokialniei w lokalu ZJwaąialeu odbędzie się poisie- \ 
daeńlie Zarządu S-ełktciyi Szpitalndamej. Proszeni aą 
o przybycie tów. tow.: M. Kisieli, Ign. Mkhalkoiw- 
ski, Książek, Milclbaiaik Antoni, Szurtaik i Bdraac- 
wajg.

Baczność szoferzy! Dziś o gódz. 5 pp. cwibędzk)
się zabranie wszygtkidh szoferów panrt/wPrwy-cih i 
byfyoh szoferów armii pcliykiej. Sprawy bardzo wa­
in*. Zarząd Związku Automofjilistów (Solec 83).

Pasek w Uniwersytecie. A/prowozacija Uniwer- 
ayte/tu rozesłała okólnik de insityiituqji ipodjwwadnydb 
Uoiiwersytetowa, w Ictórym zajwiadam-ia, że nal-eżr 
aośó za depatait żywmośoiewy za miesiąc lipd-ec r. b. 
wynosić będzie 1100 (tysiąc sto) anorefc, /Po ąxraw- 
dzenii-u w Urzędzie Zaiopafrywiamda Uizędnilków Pań­
stwie wyeth, okazało się, iż deputat kosztuje tyiko 
915 pfzfiewięćsei piętoaścia) niardk.

Więc Aproiwazaoja Undwersytebu Wai-EaajwSdde- 
go uprawia pasek na s/wytn peńsomeliu, zyśkuiią/o na 
jeldlayim deputacie 185 marek, co na 700 osobach 
personelu czyni 120500 («bo dwadzieścia dziewięć 
tyaięicy pięósetj) marek. Jelst to wyzysk karygodny. 

Pracownicy Klinik Uniwersyteckich,
Zw. Zaw. Pracowników handlowych. Zauząd

Związku PraaoiwtDikóiw Hamidiloiwyich zaiwiaidamia pp. 
CzJondsóiw, że iw środę, dn. 7 września o godlz. 7% 
wlecz, odbędzie się w Mraflu Związku (Sieoma 16), 
starandenn Wydziału Naukowego cdicEjit, ma (którym 
Du-. Hortleb wygloei referat na temat „Kasy Chor 
rych‘\

Baczność Kapelusznicy! Duda 4 waiześhia, t. J. 
w aiektotolę o god/z. 10 ramo w lo&alu Związku 
pray uli. Leszno 53, odbędzie się ogólne iWwartaltoe 
aetorwnie. Ze wtzgllędiu na ważność eetoramia ko- 
oiiecznością jesft liiczrae i pumtotuailiae pnzybytóe.

Zarząd.
Z Sekcji krawców j krawcowych damskich. 0- 

góame zebranie Sekcji w sprawie po-diwyżikd (plan od­
będzie aię dmia 4 września, t. j. w B'icde;iidŁę o god®. 
lii-®} ramo.

de których stoi mnny i osiadły tu od szeregu łaś— 
torw. Dotmańufcl. JedBocaeńnd* Eogocjczyżniacy n -  
baiwaanś ,^uiśaw«mi“', chórailmemi śpiewarnś i iaoy- 
sa4 wypmMwwwaynii środtoanś starają ś ę  ubtnsnrać 
dńogę dga owych ńbalwKaych Sdwi *

Zajdźmy d* pobiislrieęjo Gutowie, mfaśtendra
pawjotoerego, to ujrayony w oałejj roaoiągtofcd gor- 
Itantoć mtojscmwelj poflietfi i pnóbkę daaeiatoośoi wy- 
iPtóbwwtamyich w ĵ ndJości** epszywy pastąjotów.
Krótki oferaa«k wystarczy.

Na dzień 21 sierpnia wysanaiczjomo ZyaBd 23w.
Zarw. Rcb. Roteych, orna, po skońcacmyim 
wtoe.

Wskutek odmowy bunnfiytnra, postaacwliowo 
Zjaiad urządzić na łesrytorjutm, ni* aatożąoeim do
too/m/petemfjji burmiatirea. Pan burmSstra więc wy­
dał zaśwjadraemfe, te  mi/eUsc* wtoau i zjazdu pod- 
ł©g* koitnpebeocji wóflTta, ale ea tuwarEyiaaami raa- 

; .izyimi, idącymi do wójt® po powwoCemd*, wy®ła! 2 
i pcflicljantAw, aby ci nie dopuiśfcfflii do wyda/nia po- 

zrooi-einiau Tyfltko dcóęiki tem<u, te towarzysze mam 
prędtoąj dobiegli do oeŁu, uzyskano poBwioHeoto i 
wfiele 1 Zjawi wfęo mogfy się odbyć. Chatrefctory- 
styceneim jest, to no poomołenfu wt'dmiaJo: wZor\ra- 
Jom „ZiwiąjzikciwS Narodowemił..." Pano/wio ci la­
nych, nie „aarodoiwych"'* owganaraicijf nie łmaiją...

Wóec odbył się knpomijąico. Zgromadteo/na lud­
ność oaiiego powiatu z zain/tereswwantom przyBłudhi- 
wafa się mówwom. Pol'iioja jawina i niejawtoa bo- 
stały na damą godańnę Bm/oibiiifacivrain*. Krążyły 
pogtośki o przygotoweniM toampemji piedtoty z gra­
natom i ręcznymi. Na wstępie praelwioidiniiraBący od­
czytał zebranym, a pitzypcwniniiiaJ ,policji o r t .  108 
Kaagtyfactji , o weOnotoi zeibroń i cgromEdizeiS, cziem 
n-iemałb amarbwiił policjamtów i ndejBoowe „samo- 
rządne'1 -wdadise ko/miimallae. Mówiono następnie o 
miejscowych stosunkach, o wyatępmejj dudaiaitoości 
starosty i bummilstraa. UatfytaBełiśjny więB, jaik 
pan starosta roowiązylwał Koariecę Obywa-teiiską do 
podtoWm kart chlebowych, ponieważ karty te .wy­
dano'istotnie ubogitn i potraefcturkcym!, jaik pan bur. 
nii'sfcra „awaaicszâ  dbożyionę, śrubując oemę miej- 
sfldej mąki i jak policja u/nźądzia ówSraeoia w mte- 
sńkainiacih prywatnych i t. p.

Na zafccńczenie wpłynęły rezołuicje, żądające 
usunięcia burtmis.-tnaa i starosty, co zebrami proyjeili 
dJugcitnwafymi dkHasTsaini.

r Kroniki póliteyjne nnogą sobie miettyCke aamoto- 
waó, że zgromaJdtaemLa gortiwće były oteJużcme, ałe 
rówinrjee, że zabrani nie pcziwołiHi się sprowoko­
wać połiicjji ł Bachowali takt i  rozwagę.

Pr*cje*dny.

Dr. med. FELDHliSEN
p o w ró c i!.

Chor. wener. skórne, moczopłciowe (niemoc). 
Wielka II, (dawniej 71) «el. 152-13. Do 10 i 4—7.

J ó ze fa  Ł ołocka poszukuje brata swego

i i i .
niech się zgłosi Marszałkowska 86 ra.14.

P i w o w a r
<io dużego browaru i słodo- 
wni poszukiwany na wyjazd.

Referencje konieczne.

f c i c l ,  Eh m  B o i I z i i r .

Z  p r o w i n c i i
Nowe, Gniew.

(Korespcndeacja •własna1).
Ciih® miasteczka (Poimorsikie budaą się w ostat- 

nich cassadh. Pcwstaiią oxganiaacje ze/wodoiwe o 
cliaralatenae 'Mflaowym'; szerisae sfery' ludności co­
raz iku-yityiazweg i surowiej patrzą .na syt/uaic/ję wj two- 
nzooą prsez ntódoięróą i mjniuijąją dcibrabyt oby­
wateli politykę „pseiukło-łiiidtoiwego rządu.

Jeidino a tydh miasteicacik to — Nowte.
Marastająca Wciąś, nienotoiwana w tutejszych 

sfcosui&adh, drożyzina, zdecydowana oboijęfcoość or­
ganów kie rowmiiczych, by zapobiec aie/miu — wiseyist- 
ko to potęguje wśród rolbot-niików za imt erc.soiwanie 
dla spraw ipuMfeemytdh. Z/jazdy i wiece, urządrna- 
ne przy udziale tow. So/wianld-, bawią»eg tu na wy- 
wcBausach, cdwsxyly się stało ogroramem porwodze- 
trisna.

Duszą -wazystkiego jest miąiswwe M o  P. P- 
S. i Z/wiąpek Za/w. Rob. Rola. i PnseanysŁ, ca cee-

Z y c ie  c o s p o d a r G z s .
N»tew«lija giełdy waraeawskiej.

Dolary St. Zjednocz. 2985—2030. Dolary- kana­
dyjska© 2635—2600—2630. Funty sztarlingi 11(K0. 
Mcrtci niemiecki© 35.25—35.S5,*

Węg/el górnośląski. Vr’adlug nodestanych spra-
wioadaó, w pieurwiszaj połowi© siorpnia prac® w> ko. 
pa/ltóach górocióląsitokh odbywała się caogót nor- 
ntalai©. Pa-od/ukcja węgla była tylko niemaczTiie 
*tóżsBą w portvrnsiBu z produkcją łswtotaiową. Mi­
mo to Polska otraymailia- stamtąd' tylko 81.750 ton 
zami/ast pmyznaoego koatvTngenlu 450.000 too mi©- 
Stecami©. Jest to oczywistym dowodem saMtafcu a® 
śtaony niemieckiej, czemu ni© praewiwdmała Komi­
sja miiędzy sojusznicza.

Bezpośrcdnls radjo do Ameryki. Atto. pocat i
telegrafów podpisałto z  i/nstytucją amerykańską ^Ra- 
<Bo - Corporation- umowę, na (której mocy iPołskaf 
ozyska bezpośrednią komubiikację itro w ą  z Ame­
ryką.

Kronika®!!
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Bnstytatu Iffetewrbtog.)
Tempeaistroia najwyższa wytcxxrita wicooraj w 

IWorsM-wia 23®4, majaiżara 5 (auegdśj w Zakopar 
mean 4). fc

Prawwidywway przebieg pagiody w dtóa dmsi-ej- 
®iyttn: PogarsBemi© «t© rtaau pogody, miejscami 
(zwłaszcza ,w iPolsc* pólaiochej) ©pady.

Ro*poraą<teemie m iaiatra aprowizacji « 
dodatkowej aprowizacji robotnica©]. „Moni­
to r Polski" z cln. 1 września 1921 r. zatmaesfr 
cza nąis/tęipuijąc© rozporządEoni© mimiatira aprio- 
'Wimacji z d. 27 (Lipca ,1921 t. o diodiatOflO/Weii apro- 
'wkacji roibotoiczej (podiajemy }e w  ©bteaer- 
netm streBEczeniu:

1) Normy dodla&cwe /wynoszą miesięcz­
n ie na  praoująceg-a: 8 kg. mąki, OD kg. k a ­
szy d 0.6 kg. cukru. 2) z dodatkowej aprowi­
zacji korzystają wazyscy roibotoicy czynnych 
zakła-dó^w iprzennysiowyicti wylwdrczyxai, z wy­
jątkiem a.) zakładów, zfitaidŁóającyrih wii/ęcej, 
niż 16 rdbotników maj’OTmycfe, o ii© zakład 
posiada 'motor, a mniej, niż 10 roibataików, o 
ii© zakład nie p/osiada motoru; 'b) nakładów, 
których pracównicy otrzymują ówicdiczenia 
Żywności/owe od wraucodawców: cl zaikiadów.

które są składową częścią gospodarstw, pro­
dukujących ziemiopłody; d) zaklajdów^ wytwa­
rzających przedmioty zbytku, oraz zakładów, 
handlowych i  prze/wozowych.

Z, dodatkowej aprowizacji korzystają pra­
cownicy robotnicy, zatrudnieni przy rolbotach 
budów lanych, pracownicy i robotnicy urzę­
dów i insfyttaicji samorząd/owyi-ih, miceskreh, 
powiatowych i gminnych, praoowniloy, zatru- 
dnieni przy robotach, wynkonywianych na zle­
cenie organów państwowych i komunalnych, 
-przez czas trwania tych robót.

3) Dodatk-o-wą aprowizację otrzymują ro­
botnicy i pracownicy, p© /wcdagnięcioi ich do 
odnośnych rejestrów, na zasadzie uchwały 
Komisji kwialifilcocyjnej.

4) Powtiatowa, wizględft-ie miejska k-o-mi- 
eja aprowiieacyjna składa -się, między inwymi, 
z 2 pirtzedlstowicieli robotników', powioilanych. 
(przez komisję powiatową, względnie miej­
ską, z  grona członków zarządów miejscowych 
zw. zaw. i spółdzielni robotniczych, z© stam- 
sty (lub -prez. miasta), powiatowego- referen­
ta aprowizacyjnego i przedstawd/cielli Min. 
Pracy a Min. Przemysłu i  Handlu, z  $ lub 2 
przemysło/wców.

5) Uchwały komisji k^ulifilBacyfnej za­
twierdza Urząd wojewódzki; w  Małopoltscs— 
Wydział 'Spraw Aprowćfeacyjn/yicih dla Mało- 
(polłski; w Warsizatwie — Min. Aprowtizacji; w 
pow. będzińskim—inspektor Min. Aprowiza­
cji.

6) Komisja no-zpatruje wszystkie podania 
na miesiąc następny pa-zed 15 każdlego mie­
siąca.

7) Podstawą 'do u-Slal en/Łai ilości osób, tł- 
prawniionych do korzystania z diodafkiowej! a- 
prowizaicji, są imtiPnne listy pracowników, 
poświadczone przez Inspektorat pracy; w u- 
rfeęduch i instytucjach samorządiowydl — 
przez uraędy powiatowe, względnie magistra­
ty; na rdbolacih, wykonywanych na niecenie 
organów pasństwiowyych j, sanuorządo/wych, 
przees dane o.rgany sannonządiow© Jtób pań- 
stwo/we.

8) 'Pracownicy otrzymują racje dMatico- 
wiej aprowizacji za pośrednictwem' wtspóldaiel- 
ni, a  w ratzie braku takowych, aa/ pośrednic­
twem składnic miejskich, wngfLędmi© faibrycz- 
nydb. ! ,

9) Rozporządzeni© mniejsze wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia z mocą obowiązują­
cą a dn. 15 Iłpca 1921 r„  a  traci moc ź dniom 
80 września 1921 r.

Tak więc z dniem 1 październ-ika ma u- 
st-aó dodatkowa aprowizacja' dla robotników. 
IVtobec. .p/aamiącej drożyzny, roboitmik odczuje 
to b-anfzo dotkliwie, dlatego też robotnicy po­
winni z całą stanowczością domagać się utrzy­
mania aprowizacji dodaitkowej również po 
1 października.

Karty chlebowe. Wydział Zaopatrywania zwra­
ca się do ludności z wezwaniem, aby zachowała 
wydane w czerwcu karty chlebowe 127-go okresu 
ma wsseM wypadek, gdyby nie wykończono na 
czas mowydh przygotowanych obecnie kart.

Punkty odżywcze PAKPD. W poStowie h. ra. 
Boetani© aamiknięta kuchnia przy ul. iGraybowdkiej 
mr. 43, ■ dtóecl, otraymu/Jąc© tam posiłek, będą 
kierowane do punktów odżywczych na ul. Zytn ą 
t &Kdką. Zamiast .pirrfktu odżywczego Grocłtów TI, 
powstaje tam lokalny komitet, który się uajmie 
potrzebami temtejsŁc.j dziatwy.

Z Walnej Wszoehidcy Polskiej. Sekretarjat W.
W. P. ninrlejSBem koTnuniOrujo, iż zapisy na oeaniestr 
zimowy r. aik. 1921/22 irozpocaynają się dra. 10-yo 
wrzesSnia i trwać będą do dsn. 81 psźdsńerniika. Po- • 
czątek wyikładów dm. 3 paidiiemaka. ,W®elldch itaJ 
formacji udziela Sekretarjat w godzinach orf 9—3 
(w soboty orf 9—1). •

Kurs dla wojskow. wychowawców fizycznych. 
Min. Spr. Wojsk, otwiera z dnieen 1 paździeraika 
r. b. w Głównej Szkole Wojsk. Ginm. i Sportów 
(w Pozaaniu,) kura lOrtiieslęczmy, cetem wyksztal- 
ceoią pedagogów wrcho-wawoów fizycznych dla
szkól wojskowych. Oficełowi© w wieSni do lat 35, 
którzy prag./ą na tors ten wstąpić, złożą podanie 
do Oddziału HI Sztabu Generalnego załączając 
don© o wyilcsEtafceniu ogółneon i fachowem, za­
świadczeni© lekarskie o stanie zdrowia i sprawno-' 
śoi fizycznej, oraz zobo/wiazanie do odsłużenia w 
wojsku 3-ch lat. Mn. Spr. Wojsk, pozwolił na przy­
jęci® na Ocuia hospitantów cywilnych w liczbie 20. 
Otrzymają oni bezpłatną naukę i zakwaterowanie 
otru wyżywieni© oficerski© z© tapla tą podług c©m
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’Wwjaflcoiwydł. Jest te  waime dla takich organizacji, 
J *  harcerstwo i  eołcolsrtwe, gdyż otrzymują one 
ważność pravgotow«Eii*i sohie fachowa wyszkolonych 
SeiorowHiltów wychowani* fizycznego. Uczniowie 
hifrau wojskowego będą mogli shichać dodatkowo 
wykładów uniwersyteckiego studjum wychowania 
lizycanego i otrzymał tam świadectwo nauczycei- 
tóie ogólne.

Przedłożenie Wystawy Napoleońskiej. iWysra- 
wa mundurów, broni, obrazów', sztychów, druków, 
medali, cuimizmatów i pamiątek z doby Księstwa 
Warszawskiego w Muzeum Narodowem i Muzeum 
iWojska przy ul. 'Pod wale 15 dobiega końca i z dn. 
1 września miała ‘być zamknięta. Jednakże, wobec 
wciąż licznego napływu zwiedzających, a zwłaszcza 
wobec powrotu do sakól młodzieży, termin zaon- 
tosięcda Wystawy został naraz i e odroczony.

Wieczór poezji Juljueza WirskJego, Unia 5 b. 
an. o godz. 8 wlecz, odbędzie się w sali Polskiego 
Klubu ■ Artystycznego (hotel Polonja. Al. Jeroto- 
Mmstkie 56) wieczór poezji Juiljusza Wirskiego. 
Wiecsór ten został urządzony staraniem’ ’Polskiego 
Towarzystwa 'Miłośników Literatury.

(a) Taksa dorożkarska. Magistrat zatwierdził
projekt nowej podwyżki taksy dorożkarskiej z za­
chowaniem jednak zasady przestrzeni 4 fciiloimetro- 
iwej kursu normalnego, nie zaś 3 kim. Kurs nor- 
»alay  w dzień wynosi 160 xn<k„ w mocy 200; sa 
Jazdę od dworców i do dworców; Wschodniego, 
Gdańskiegp, Kowelsikiego i Markowskiego opia ta 
wynosi 400 mk., od pozostałych dworców kolejek 
podjazdowych 300 mk.. do dworca Wiedeńskiego 
Irurs zwykły; za jazdę na godzinę w  dzień 345 m„ 
m nocy 500 mik.; dla dorożek parokonnych opłata 
pod wyższa się o 50%.

Walka a nadużyciami szulerów. Kilkakrotnie 
stwierdzono, ie  szoferzy samochodów .prywatnych 
po otrzymaniu od ■właściciela zezwolenia na sk to­
r t  wami© maszy >* ćio garażu i udanie się na »po- 
ceyinek, nie, stosują się do tego, lecz wręcz przeć i- 
jwaie, udają się poza „miasto do nocnych restaur©-, 
(rji i często całą moc rozwiodą gości, a czasami wy- 
eżdżają do miast prowinJcjonalnycił, 'biorąc za kurs 
łd 20 do 60 tysięcy mk. Oczywiście wszystko to 
izieje się bez wiedzy właścicieli samochodów, 
|dyż szoferzy starają się zawsze powrócić do ga- 
ażtt w godzinach b. ranpyeh. Jedynie, gdy w dro- 
Iia  nastąpi ja’z>©5 uszkodzenie maszyny i szofer

wróci de domu pótoo, wtedy wykryje się naduży­
cie. Ażeiby na .przyszłość udaremnić dokonywanie 
podobnych nadużyć, kami-mra działu ruchu kołowe- 
go, p. Grzędzica, wydał polecenie, ażeby policjanci 
pełniący służbę na daiwmycfa rogatkach, zapisywali 
numery samochodów, wyjeżdżających i wracają­
cych do miasta w. nocy i nad ranem

(ai) Dla urzędników Magistratu. Magistrat po­
stanowił wypłacić pracownikom miejskio (urzęd- 
ńjUkOm) zaliczkę na poczet wynagrodzenie za wrze­
sień w wysokości poborów, wypłaconych w mar­
cu r. b.; dodatCd, przyznane obecnie przez komi­
sję radziecką, będą uregulowane w najbliższym 
czasie.

Podrożenie p!smia ,,Gazeta Warszawska'” z dn. 
1 ib. m. podniosła cenę za egzemplarz z 10 na 20
mk. W tym. stosunku podwyższono również i pre­
numeratę.

Konfiskata Z poieconia komisarjatu rządu 
tkoafiskowarr- ’nr. 13 z dnia 2 b. m, czasbpć.Wia 
żargonowego p. t. ,,Der Mórg en “* w dnukaa-ni ,,Sło- 
t .c “ (IPraejaai Pa), w administracji przy ul. Myl* 
U’©i Ida i w mieszkaiaiu Szaji Szttsjaberga pray ul. 
Pawiej 46.

(a) Handel odpustowy. (Wobec zgłaszania 1 (cz­
utych .petentów z miast galicyjskich, zwłaszcza z 
pogranicza wschodniego, o dopuszczenie handlu w 
święta podczas odpustów kościelnych, co utarło 
się wiekową tradycją, Miniisterjusn Pracy wyjaśni­
ło, że ustawa o czasie pracy nie pozwała na wyda­
nie odrębnych .pozwoleń na otwieranie sklepów w 
niedziele podczas odpustów i władze posiadają 
prawo zamykania sklepów w niedziele odpustowe.

Konkurs na żetony dla członków Polskiego 
T-w’a Czerwonego Krzyża. Pragnąc pozyskać dla 
członków rzeczywistych Polskiego T-rwa Czerwone­
go Krzyża typ żetonu, któryby w swym1 pomyśle, 
wzorze i wykonaniu zaspakajał zarówno wymaga­
nia ©atletyczne, jak i praktyczną stronę tocbnicjne* 
go wykonania, przy jedowcaearaem uwtzględnfienlu 
wymagań. jakie wypływają z idei i celów Towarzy­
stwa. a ziaraiem ko-szltów masowej reprodukcji’. Za­
rząd Główmy iPTOK. ogłasza utai e jazom konkurs na 
n cij.od pawi edriejezy piod każdym z powyższych 
wcgledów wizór (imodel) żetonu, zapraszając do 
współudziału w mian wszystkich pobliskich pp. arty­
stów, jn tlm y , rzeźbiarzy, rysowników', grafików, 
rytowirików, jubilerów’, grawerów. ’bronzowmiików, 
jak również producentów artykułów odnośnej.bran­
ży. ‘Warusnlki konkursu są następujące:

ai) Na projekcie (waroraei. modelu) żejomu lor-

maitu dowolnego’, byle ni© przekraczającego w prze­
kroju 15 mm., winny znaleźć miejsce, prócz godła 
Gzerwociego Krzyża, litery PUCK., lub całkowita 
firma i rok. W wykonaniu wimieai być uwzględnio­
ny sposób praktycznego używania znaczka (przy­
pięcia).

b) Kwalifikują się do uzyskała nagrody — od­
powiadające w zupełności wazystkim warunkom 
bowkuTsu zarówno modele, t. j, projekty, wykoń­
czono ręcznie we właściwym materiale d skali, jak 
i doklaidn.ę rysunki, wyikociań© przez _ artystę ze 
wskazaniem mtałerjafu. sposobu technicznego wy- 
koinaiiua i kalkulacji .przy każdym póimiljioai© eg­
zemplarzy.

o) Konkurs j«s anonimowy, za pomocą godeł 
i naawisk. w zapieczętowanych ok pertach, dołączo­
nych do projektu, z powtórzeniem godła na projek­
cie. (Projekty winny być madsy!ace do dnia 1 paź­
dziernika r. b. pod adresem Śaboji Propagandy Za­
rządu Głównego PTCK. w Warszawie ul. Zielna 17, 
hotel iPretoirjai, pokój; nr. 33.

Jury ko''kursu stanowią pod .przewodnictwem 
prezesa PTCK. trzy osoby z Zarządu i Komitetu 
Głównego PTCK.. 2 zaproszonych .prze* » 'e arty­
stów (z riiicih jeden grower) i JrierownSk Sekcji Pro­
pagandy Zarządu Głównego.

d) Nagrody stanowią premie ptenfęfcae i żeto­
ny czlorków dożywotnich dla autorów prac siągro- 
dzomydi, a mianowicie: I nagrodo 40.000 mik. i
ezłwifkoetiwo dożywotni©. II—5.000 mk.. III i IV— 
każda człorfcoetw© dożywotnie. 'Ptorwma nagroda 
zcellanie przyznana za uaijodpowiedniejszy projekt 
w modelu wrfcońcaoąym. d-nigo—za uaijodpowied- 
niejszy pnojeikt w rysunku1. IIT i Iv  ** tożsame, 
wzęlędciśe dla firmą' hub grower*. który wykona 
premi cwany prefekt. NAgrodzzw© prcMkty pozosta­
ją własnością Zarządu Gtówrego PTCK.^ Przy rrw- 
fftrzyganlu konlcuirsu zastrzega się dowcftwść zmian 
w  spoisoibie prerojowamia. bez uszcaupLenia jediuak 
wysokości nagród.

ZA B A W Y  I  W Y C IE C Z K I
Warszawskie Tow. Cyklistów uraajdbą w dn.

4. 8 i 11 września S-dnicwe międzyraaiiodewe wy­
ścigi z udizki'eim pienw^gorizęidńych zagra,nictcnych 
jeźdźców. Uldtoiaf na wyścigach, wcamą: Morln,
iłaffąitni. Rcuiowx — z Paryża. Tandy — z  Brukseli 
oraa A»i Nóffetti. araib, mSstra iMetljoilamu. W dn. 
8 (watsednia rozegranie będfeje itnuęidizy iuinętni _ m.i- 
straostiwo RBieozyipospoflitej Pcftsflc?e(j dla jeźdźców 
lotnych na dystansie l-iklltoianetra. Interesująico 
puseidistawiaca sćę wyścigi tandemów, gtdyć w’eizmą 
w nóch udzkd jeźdźcy; Marin i Raffaitin, z którymś 
zmiieroą ąię nasze osady z Szymczykiofm i Lsngeim 
na częlie.

Wycieczkę statkiem do Młocin ureądzaiją War- 
ssawslci. Klub Wioślarok wraz z Wojskoiwym Klu­
bem Wioślarskim w dn. 8 września b. r. Na miej­
scu tańce, i Wyjazd e przystani Waras. Klubu Wio- 
ślarek o godz. 10, powrót o zmroku. Wsłęip tylko

z* Baproszwaiami, które w ograa’caoaej ilości. •> 
trzymać możne m  przystani KsKjW. ooitneimie od 
godz. 18—20-ej, zal na przyataui "Warsa. Klubv 
Wicślarek od’ godz. 18-ej 30 do 20-ej 30.

W Y PA D K I. •
Zamach samobójczy. W domu nr. 48 przy u l

Śliskiej, w iMeszlcaniu wlssnem nepila się jak1'*- 
g«a gryzącego płymiu, w colu samobójczynią prosty­
tutka Berą Anglik, którą pogotowie przewiozło do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

Podstępua kradzież. Do składu skór Mordkf
Goldfarba .przy ul. 'Franciszkańskiej ‘27 .przyszło 
4-ch mężczyźni, którzy zamierzali jakoby kupić 
większą ilość skór. Gdy Gcldfaub był zajęty puka- 
zywauieau skór, wówczas stojący w. tyle dwrej przy­
bysze zabrali z szafy 24 skóry, wartości 70.000 mk. 
oraz z szuflady w ’lądzie .sklepowej 130.000 mk. Nac 
stępoie .,ikl-ljenci“. nią nie kupiwszy, wyszli.

Wykrycie leradzieży. Wywiadowcy 22 komisa­
riatu. Olszewski i Sikiibowski. natrafili na ślad 
'/ioacanej kradzieży borów, spiralnych, ainoryikcń- 
sikich. skradzionych w 1020 r. z państwowej fabry­
ki brono, pray ul. Dworskiej 29. Część borów ode- 
,brano od paserów; Icka Zawoźnika i  Szymona 
Gufenana. Sprawcy kradzieży nie ujęci.

Dwurczyai — złodziejką. W s&’adzi© mydła, 
ńwróa nafty itp. Wandy iPaw^usiewieżowej przy 
ul. Ordynackiej 15 już od kilku tot zauważono sy- 
sienraityuaiią kradzież różnych artykułów galante­
ryjnych i imydlarakich. W tyich dniach wapółwła- 
ściciel sklepu p .Wyrozębski ujął ńpraiwęasjmią s,y> 
sterna tveznej kradzieży. Jest to doeorczyni tego do­
mu 67-letnia Agnieszka Staniszewska, w m'es*aw 
niu której znaleziono nioktóre towairy, pocłiodząre 
z  kradzieży. S. aresztowano. Jak się okazało. M- 
nnwrató’ ona personel sklepu do kradzieży, w erem 
poniagaia eilisped’je'utlka Irena Bynaza. Wartośł 
Gkradziofflyoh towarów przeszło miljon mk.

Teatr i Muzyka.
Teatr Polski. ’Dziś i  dBi następnych „Tajfun*1.
Teatr Mały. Tfeiś „ósma żona. Slno'birorlcgy‘.
Teatr Dramatyczny. Dziś premiera sztuki D o  

couiredte ,,D-w"aj malcy'*.
Teatr Praski. Dziś .jPomysI panny Frafflcissrd .
Z Filharmonii. Jutro, o godz. 3 pp. Bronisław 

Hufbermcn grać 'będzie cały szereg utworów z  to- 
wairzvszeuieim fartapjanm.

W środę odbędzie się wieczór tańców' klasycz­
nych i artystvcztaych. Program wypełni Irtaie Ga- 
deseow artysta opery Metropoliitau Operafoous® w 
Nowym Jorku i, Grand Theatr© des Champs Ely- 
see®, oraz oipery londyńskie j i rosyjskich. W wie­
czorze weźmie .udział 'Magdą Bauer, stała partner* 
ka Gadescow®, kiorownkńka teatru Artystycznego 
w Afonfiohju®’,

■>

Kino „ P A N ”
N ow y Ś w ia t  4 0 .

Orkiestra W. Z. M. złożona z 32 osób 
pod batutą kapelmistrzów: Mieczysła­
wa Kochanowskiego i fl. Wileńskiego.

Otwanie S r a n o  
1921122 r.

L U C Y  D 0 R A I N E W 5 aktowej farsie p. t.

u K asa  czy n n a  w  g m a ch u  te a tr u
od 12 — 2 pp. I od 5-ej pp

O zlś o tw a r c ie  sez© iiu .
w podziem. Galerji Luxenburga. 

Kierownik literaćko-artystyczny Je* 
r z y  B ą c z k o w s k i.

^„KSIĄŻE z MANSARDY" » „Cymes i Cures"
w  ii i  .u  -i-i--!. szmonces pióra Klkko Teina.

1 i M-
operetka w 2-ch aktach. niaaiiiiinniil til-

m - m  '

Polsko-Amerykańska „UIco Reklama^ przeszła drogą' kupna z dniom 15 sierpnia w ręce również

Polsko* Amerykańskiej
S p fflki x o g r a n ic zo n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią , n o sz ą ce j  n a z w ą

Polsko-Amerykańska
M O W A  R E K .  Ł A M  A

(dawniej „UL.CO REKLAMA**)
U słu ga  d la  S z a n o w n y c h  K upców  8 P r z e m y s ło w c ó w  na z a w o ła n ie !  P o m y s ły , s z k ic e ,  o r y g in a ln e  ry su n k i i t .  p. n a  k®**1®
C zyli -  p rz er w y  n ie  b ę d z ie  ża d n e j!  P r z e c  w n ie  -  p o sta n o w i! *m y d o ło ż y ć  w s z e lk ic h  s ta r a ń  i w y tę ż y ć  e n e r g ię ,  by « .  K upiec,w ©  
n a s z e  m ia ło  p e łn ą  u s łu g ę  via w z ó r  z a g r a n ic z n e j ( z n a n e j  n am  p r a k ty c z n ie  p r z e z  lS«oie w  A m e r y c e , k ra ju  POwlYS • '

TELEFON po dawnemu 9 9 « 6 6 « Zarząd D Ł U G ^  9 .

t  n m n n  im r w a u a m K a a ^ m m a n im m m M s m ^

FaDrYka i y d s ł  h a i e t a v i c L  Perfaai i Kosnetjtfdv
T « a „ F o r n a p i n a u

WARSZAWA 
s a lo ż o n a  w  5388 rok u

poleca znane z dobroci swojej:

Mydło wazelinowe Nr. 1002 |  specjal-

Mydło dla pracujących Nr- 300) bryki 

Mydło kwiatowe różnych zapachów. 

Wody kolońskie czyste: I poczwórną.

Wody kwiatowe różnych zapachów.

Perfumy do najwykwintniejszych 
Vegetal i wodę chinową do włosów. 

Eliksir i proszek do zębów- 
Puder i inne kosmetyki

L
 Żądać wszędzis.

Z akład  CHIrurgioany i R o en tg e n a lo g io z n y  
D -ra S . RUBINROTA, u l. G ranloana 3 , te le fo n  103-58. 

S a la  o p e r a c y jn a  a m b u la to ry jn a . P ro m ien ie  R o en tg en a

Erześwietlunie i leczenie). Lam pa k w a r c o w a  (sztuczne słońce), 
eczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzen, guzów i L d. 6507

Portret? IHlisss i
artystycznie wykdhane, jako drzeworyty, wielkości 50 x 70 
cm. przez art. malarza flI. Grąskiewicza, są do nabycia 
w  K sięg a rn i R o b o tn iczej — W spólna i ż  17.

Dr. med. DUBEOWiGZ
W spólna 52 .

Chor. wener. i skóry. (Kosmet) 
Do 10 r. I od*5 i pół do 7 i pól pp.

Q[. D. M l
p o w r ó c ił. Chor. wewn. i nerw. 
Swietojorska 16, tel. 37-C6, od 

________ 4—6 pp.________
L ek .-D en ty sta

J.W oftkiew ics
powrócił Oboźna 11, tal. 407-86.

Dr. F. E05TK0WSKI
lekarz asystent szpit. św. Łazarza 
p o w ró o ił. Chor. skór., wener., 
analizy krwi na syfilis (Wasser- 
man). Przeprowadził sie Chłodna 
26, teł. 99-29. Przyjmuje 2 —  4 

I 6 - 7  I pół.

Okazyjnie
do sprzedania garnitur męski na 
mężczyzn© średniego wzrostu. 
Wiadomość: ul. Warecka 7 m. II.

. . .        ...  ■ (-,-------
Bfda-ktęr- naezebu dr. Feliks Perl. Red. odpowicdzia.ljjy Rroiu. Olechnowicz. Odbito w druk. ,Jtobotnika

i mmitm onosne. \ 310 srt ttSŁ, ’S*
uoezeni portreeiśei**. Złota 10.

rcy y  nłzkie Wykwintne obuwie 
fctlll damskie i meskie, palta, 
garnitury, spodnie, jesionki, nie­
przemakalne, ubrania robocze. 
Wielki wybór. Hurt I detal. Ula- 
l iw a . Złota Nr. 39.

JJEI)(« na swetry i kilimy. Przę- 
« L l  lH dzę 1 bawetne, poleca: 
I. Władysław Nalewki 11 w pod­
wórzu. teief. 177-20.

ttja SjftSss. :°S(
szym wieku z córką. Osobie wy­
najmuj.. która mogłaby sig zająć 
gospodarstwem' mogą zapewnić 
dostatnie utrzymanie. Oferty pro­
szę składać w Administracji „Ro­
botnika'’ pod literami S. Z.

łiurnitiinf m<tskte 0,1 5 łysl<,cy’UStUiluil palta, kurtki na wa­
cie, bekiesze, futra, kimono, ko­
żuszki, burki po cenach konku­
rencyjnych. hurt ł detal, własl]y 
wyrób. Warszawa. Chmielna 49 
m. 5.

tSIłtnriała na ubrania, kostjumy, 
fflH łtllcij palta itp. poleca po 
cenach przystępnych Skład Suk­
na, Mieczysław Clepichałł, 5-to- 
Krzyska 27.

7nniirmif P,otr Ługowski woj - 
ł>&y<lrUuJ skowy armjl rosyj­
skiej przed 7-mioma laty nie 
zgłasza slą dotychczas. Ktoby po­
siadał jakie wiadomości o zagi­
nionym proszony jesi o udziele­
nie informafj! Adeli Ługowskiej, 
Gmina Skórzec i wieś Skórzec 
powiat Siedlecki.

Me n ifan o  mandolinie, skrzyp­
ną glioFZe, caeh lekcje gry  za­
sadniczej. N iecała 10—13.
Mjfj bawełna hurtowo. Centrala 
fllll Nici. Krucza 24. Or. S Dembeckijhfh jesienne od 5 tvs., ubra 
ra lla  nia robotnicze, kaftany ba­
jowe. Zórawta 25-3. Hurt i de­
tal.

C h o ro b y  s k ó r n e j  w e n e ry o z *  
n a  i m o c z o p łć io w a  

Nowy -  Ś w ia t  30  o d  5 7.

a‘\  Warecka 7- Wydawca: Rada, Nacz. P. P. S


